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I. D O K U M EN TY  K O ŚC IE L N E

W ypow iedzi papieskie  
E ncyklika o pracy ludzkiej

Ju ż  p rz y  p ie rw szy m  sp o tk an iu  z en c y k lik ą  (L a b o rem  exercens , 14 IX  
1981 r., T y p is  P o ly g lo ttis  V a tic a n is  1981) n a rz u c a ją  się czy te ln ik o w i dw ie 
uw ag i. P ie rw sza , że a u to r  k o n ty n u u je  k o n sek w e tn ie  teo log iczną  w iz ję  czło­
w iek a  za ry so w an ą  w  R ed em p to r  h o m in is  i p o d trz y m a n ą  w  D ives in  m ise r i­
cordia. D ruga, że w  encyk lice  o p ra c y  lu d zk ie j m am y  do czy n ie n ia  z ty m  
sam ym  m y ślic ie lem , k tó ry  s tw o rzy ł O sobę i c zyn .  W  p e w ie n  sposób  te  dw ie 
m yśli n a k ła d a ją  się  ra z e m  su g e ru jąc  m ożliw ość o d czy tan ia  e n c y k lik i w  du ­
ch u  sy n tezy  dw óch  re la c ji :  Bóg i cz łow iek  o raz  cz łow iek  i czyn. D o k ład n ie j 
m ów iąc, n a leż a ło b y  tę  sy n tezę  s fo rm u ło w ać  n a s tę p u ją c o : Bóg i C zyn  Boga 
o raz  cz łow iek  i czyn, w n ie s io n y  m ocą S ło w a Bożego w  ta je m n ic ę  C zynu 
B oga-C złow ieka.

P ró b a  s treszczen ia  czy z re fe ro w an ia  en cy k lik i je s t dz ie łem  n a d e r  ry zy ­
kow nym : n a w e t n a jb a rd z ie j u m ie ję tn a  p re z e n ta c ja  tego  d o k u m en tu  m oże n a ­
raz ić  o ry g in a ln ą  m y ś l n a  zubożen ie  czy zafa łszow an ie . D la tego  to , co  tu  się 
p isze, m a  n a  celu  jed y n ie  p o d k re ś len ie  n a jw ażn ie jszy ch  — ja k  s ię  z d a je  — 
asp ek tó w  teg o  d o k u m en tu  o p ra c y  lu d zk ie j p isan eg o  przez  p ap ież a -ro b o tn ik a .

P o d k re ś la m y  n a jp ie rw  a sp e k t e t у  с z η  о-p  e r  s o n  a 1 i s t  y  c z n  y: jes t 
on  w idoczny  w  k ażd e j m yśli, w  k ażd y m  n a jm n ie jsz y m  frag m en c ie  en cy k li­
k i. M ów i się tu  o p ra c y  ja k o  o czynie  cz łow ieka , o czynie  osoby, o rea lizac ji 
pow o łan ia  osoby ze św iad o m y m  p o d k reś len ie m  etycznego  i ponadczasow ego  
znaczen ia  p racy . P ra c a  n ie  je s t do b rem  obok cz łow ieka , lecz je s t „dobrem  
człow ieka” w  ta k im  sam y m  znaczen iu , w  ja k im  w a rto ść  m o ra ln a  czy n u  jes t 
do b rem  człow ieka  (n r 9). T en  sposób w id zen ia  p ra c y  n ie  w y n ik a  w yłączn ie  
z osobistego n aw y k u  a u to ra ; w y n ik a  racze j ze św iadom ego zam ierzen ia . P a ­
pież św iadom ie  ro zw ija  teo log iczną n a u k ę  S obo ru  W aty k ań sk ieg o  I I  i w 
d u ch u  te j  n a u k i dąży  d o  p rzezw yciężen ia  w e  w spó łczesnym  po jm o w an iu  
p ra c y  ty c h  ideologii i filozofii, k tó re  t r a k tu ją  p ra c ę  — św iadom ie  czy n ie ­
św iadom ie  — jak o  rzeczyw istość  w y łączn ie  z iem ską  i doczesną, o w arto śc i 
jed y n ie  m a te r ia ln o -p ro d u k c y jn e j.

C ała  _ is to ta  w spó łczesnej p ro b le m a ty k i p ra c y  po leg a  n a  ty m , ab y  p ra c y  
p rzyw róc ić  je j ludzk ie  oblicze, op rzeć  ją  is to tn ie  o lu d zk ą  podm io to ­
w ość. F u n d a m e n ta ln y  ro zd z ia ł en cy k lik i zo s ta ł z a ty tu ło w an y  Praca a czło­
w iek . T eo ria  p ra c y  w y n ik a  b ezpośredn io  z p rz e s ła n e k  c h rze śc ijań sk ie j a n tro ­
pologii. C złow iek  je s t osobą, po n iew aż  zo s ta ł s tw orzony  n a  ob raz  Boży i d la ­
tego ja k o  osoba je s t p o d m io tem  p racy , p o d m io tem  określonego  zad an ia , k tó -

* R e d a k to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t k s. J a n  P r y s z m o n t ,  W ar­
szaw a.
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rego  is to tą  je s t „pan o w ać  n a d  z iem ią” . „Owo p a n o w an ie  odnosi się do w y ­
m ia ru  podm io tow ego  p o n iek ąd  b a rd z ie j n iż  do  p rzed m io to w eg o : w y m ia r  te n  
w a ru n k u je  sam ą  e ty cz n ą  is to tę  p racy . N ie u leg a  bow iem  w ątp liw ośc i, że p r a ­
ca lu d zk a  m a  sw o ją  w a rto ść  e tyczną , k tó ra  w p ro s t i b ezp o śred n io  p o zosta je  
zw iązan a  z fak tem , iż ten , k to  ją  sp e łn ia , je s t osobą, je s t św iad o m y m  i w ol­
nym , czy li s tan o w iący m  o sobie p o d m io tem ” (n r 6).

Is to tn e  zagrożen ie  d la  ta k  p o ję te j p ra c y  lu d zk ie j pochodzi z m a te ra li-  
s tyczne j w iz ji św ia ta . C hodzi tu  o  „n iebezp ieczeństw o  tra k to w a n ia  lu d z ­
k ie j p ra c y  jak o  su i generis  to w a ru  czy an o n im o w ej siły  p o trz e b n e j do  p ro ­
d u k c ji” ; otóż to  n ieb ezp ieczeństw o  „ is tn ie je  s ta le , zw łaszcza  w ów czas, gdy 
ca łe  w id zen ie  p ro b le m a ty k i ekonom icznej nacech o w an e  je s t p rze s łan k am i 
ekonom izm u m a te ria lis ty czn eg o ” (n r 7). O cena ty c h  zag ro żeń  leży  n a  p ła sz ­
czyźnie ponadczasow ej. N iebezp ieczeństw o  u rzeczo w ien ia  p racy  (a p rzez  to  
i człow ieka) n ie  leży  w y łączn ie  po s tro n ie  określonego  sy s tem u , m ającego  
k o n k re tn y  k sz ta łt  h is to ryczny , a  znanego  p o d  n azw ą  k ap ita lizm u . W spom ­
n ia n e  n iebezp ieczeństw o  w y n ik a  z g łębszych  założeń , k tó re  m ogą leżeć u p o d ­
s ta w  w ie lu  k o n k re tn y c h  system ów . „B łąd  k a p ita liz m u  p ie rw o tn eg o  m oże po ­
w tó rzy ć  się  w szędzie  tam , gdzie  człow iek  zo s ta je  p o tra k to w a n y  p o n iek ąd  na 
ró w n i z ca ły m  zespo łem  m a te r ia ln y c h  śro d k ó w  p ro d u k c ji, ja k o  narzędzie , 
a  n ie  —  ja k  to  o d p o w iad a  w łaśc iw e j godności jego  p ra c y  — jak o  podm iot 
i sp raw ca , a  p rzez  to  sam o ta k ż e  w łaśc iw y  cel całego p ro cesu  p ro d u k c ji” 
(n r 7).

iP ersonalistyczno-e tyczny  p u n k t w id zen ia  po zw ala  a u to ro w i encyk lik i 
un ieza leżn ić  się od k ry te r ió w  cząs tk o w y ch  i w zg lędnych , ja k im i o p e ru ją  
ideologie spo łeczno-ekonom iczne. P ap ież  b ro n i ogó lno ludzk ich  w arto śc i 
p racy , w yższych  p o n a d  ego is tyczne  i g ru p o w e  in te re sy . P ap ież  głosi zasad y  
p o zw ala jące  s ta n ą ć  p o n ad  p o d z ia łam i w n iesionym i p rzez  ideologie i o g ran i­
czone u k ład y  m ateria ln o -ek o n o m iczn e , ta k ż e  p o n ad  zad aw n io n y m  a n tag o n iz ­
m em  „p racy  i k a p ita łu ” . P e łn a  p ra w d a  o p ra c y  lu d zk ie j każe  w idzieć także  
k a p ita ł  w  k o n tek śc ie  p ra c y  i  w  w e w n ę trz n y m  p rzy p o rząd k o w an iu  cz łow ieko­
w i ja k o  podm io tow i p racy . E ty k a  p ra c y  d om aga  się  so lidarnośc i ludz i p racy , 
so lidarnośc i ro zu m ian e j n a jg łęb ie j i w  w ym iarze  ogólno ludzkim . T o ściśle 
e tyczne  p o jęc ie  so lidarnośc i je s t w  p ew n y m  sensie  ty p o w e  i c h a ra k te ry s ty c z ­
n e  d la  d o k u m en tu . T y lko  w  o p arc iu  o duchow e p rz e s ła n k i ludzk iego  pow o­
ła n ia  m ożna przezw yciężyć  h is to ry czn y  k ry zy s w  d z ied z in ie  p racy . K o n sek ­
w en tn ie  n a leż y  przezw yciężyć  sam  m a te ria lizm , leżący  b ezpośredn io  u p o d ­
s ta w  k ry zy su . M a te ria łis ty czn y  sy s tem  w arto śc i n ie  je s t w  s tan ie  ocalić 
godności cz łow ieka  i lu d zk ie j p racy  (n r 13).

D rug i, go d n y  u w ag i a sp e k t d o k u m en tu , to  osadzen ie  te o r ii p ra c y  w  k o n ­
tek śc ie  t e o l o g i c z n y m .  W  od różn ien iu  od podobnych  w ypow iedzi p rzed  
S obo rem  W aty k a ń sk im  II  g łów ną  b a z ą  re f le k s ji  n a d  p ra c ą  n ie  je s t p ra w o  
n a tu r a ln e  czy filozofia  społeczna, lecz p rzed e  w szystk im  ta je m n ic a  s tw orze­
n ia . W szystk ie  tw ie rd z e n ia  en cy k lik i u z y sk u ją  sw ój p e łn y  sens dop iero  po 
u w zg lęd n ie n iu  te j is to tn e j p rze s łan k i. N ie u k ry w a  teg o  sa m  au to r: „U p o ­
czą tk u  lu d zk ie j p ra c y  sto i ta je m n ic a  s tw o rzen ia . To stw ie rd zen ie , p rzy ję te  
ja k o  p u n k t w y jśc ia , s tan o w i p rzew o d n i w ą te k  n in ie jszego  d o k u m e n tu ” (nr 
12). W rezu ltac ie  re f le k s ja  o p ra c y  ro zw ija  się  tu  n a  g ru n c ie  „p rzek o n an ia  
w ia ry ”, „w  św ie tle  ob jaw ionego  S łow a Boga Ż yw ego” (n r 4).

Z godnie z tra d y c ją  K ościo ła  p ap ież  szuka  p ie rw szy ch  św ia te ł d la  te m a tu  
lu d zk ie j p ra c y  w  K siędze  R odzaju , k tó ra  m ów i już  „o d z ia łan iu , k tó re  czło­
w iek  m a  w y k o n ać  n a  z iem i” (n r 4). B ib lia  o d s łan ia  za ró w n o  „p rzed m io to w ą” 
s tro n ę  p ra c y  (nr 5) ja k  i p o d m io to w ą  (n r 6) i to  tę  o s ta tn ią  w  sposób b a r ­
dziej bezpośredn i, p ierw szop lanow y . W  oparc iu  o B ib lię  G łow a K ościo ła  gło­
si n ie  filozofię  p racy , lecz „ew angelię  p ra c y ” (n r 7). To w szystko  zm ien ia  
u k ła d  re la c ji  ro zw ija jący ch  s ię  n a  lin ii c z ło w iek -p raca -św ia t, gdyż i czło­
w iek , i św ia t są  dz ie łem  B oga, a  człow iek w  sw ej p ra c y  n a leży  do B oga 
i je s t k u  N iem u zw rócony  m ocą pow ierzonej do sp e łn ien ia  m isji. C złow iek
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u rzeczy w is tn ia  sw oje  p an o w an ie  w  św iecie  w łaśn ie  w  oparc iu  o w olę S tw ó r­
cy i w  zgodzie z tą  W olą (n r 8). Z w iązek  z B ogiem  n ie  u s ta je  n a w e t po 
u p a d k u  cz łow ieka , choć obecnie p ra c a  zo s ta je  nacech o w an a  c iężarem  (nr 9).

C złow iek  ja k o  p o d m io t p racy  w chodzi n ie jak o  w  dzieło B oga, „uczestn i­
czy w  dzie le  S tw ó rc y ”, co o p ie ra  się n a  p e rm a n e n c ji a k tu  stw órczego 
w  św iecie: „ow o d z ia ła n ie  B oga w  św iecie  t rw a  s ta le ” (n r 25). R e lac ja  człow ie­
k a  i jego  d zie ła  do S tw ó rcy  i Jego  D zieła  zo sta ła  w  sposób szczególny o b ja ­
w iona i u rzeczy w is tn io n a  w  C h ry stu s ie  (nr 26). Jezu s p ra c u ją c y  w  N azarecie  
je s t żyw ą ew an g e lią  p racy , je s t bezp o śred n im  sp o tk an iem  p ra c y  C złow ieka 
z dz ie łem  sam ego  Boga, z a k te m  Jeg o  W oli jak o  S tw órcy  i O jca. „P ow ie­
rzo n ą  b o w iem  sobie  ew ange lię : S łow o odw iecznej M ądrości, Je z u s  n ie  ty l­
ko głosił, a le  p rzed e  w szy stk im  w y p e łn ił czynem . B yła to  p rze to  rów nież 
ew an g e lia  p racy , gdyż Ten, k to  ją  głosił, sam  ibył cz łow iek iem  p ra c y ” . Ta 
ew an g elia  p racy  zo sta ła  o b jaw io n a  „w ym ow ą życia  C h ry s tu sa ” (n r 26).

Pop rzez  osobę C h ry s tu sa  p ra c a  w chodzi w  k rą g  dzieła  O dkup ien ia . D la­
tego  pom iędzy  p ra c ą  a K rzyżem  zachodzi bezp o śred n ia  ciągłość. S tąd  też 
„w  p racy  lu d zk ie j ch rze śc ijan in  o d n a jd u je  cząstkę  C hrystu sow ego  K rzyża  
i p rz y jm u je  ją  w  ty m  sam y m  d u ch u  O d k u p ien ia , w  k tó ry m  C h ry stu s p rzy ­
ją ł  za  nas -swój K rzyż” (nr 27). T ak  w ięc p ra c a  m a sw ój u d z ia ł w  ty m  
dziele, k tó re  o tw ie ra  dostęp  do now ego K ró les tw a , do k tó reg o  w chodzi się 
przez Z m artw y ch w stan ie .

Ju ż  n a  tle  pow yższych  uw ag  u ja w n ia  się obecność trzeciego  isto tnego  
asp ek tu , to  je s t c h r z e ś c i j a ń s k i e j  d u c h o w o ś c i  p r a c y .  R ozdział 
pośw ięcony  duchow ości k o ro n u je  do k u m en t i s tan o w i jego o sta tn i, n a jw a ż ­
n ie jszy  ak cen t. P odm io tow ość o d p o w iad a jąca  osobow em u is tn ien iu  zostaje  
pog łęb iona  o w y m ia r nadp rzy ro d zo n y , m ożna pow iedzieć — m istyczny . C ały  
człow iek, b ęd ący  p o d m io tem  p racy , je s t za razem  p o dm io tem  o trzy m u jący m  
S łow o B oga Żyw ego. W łaśn ie  to  Słow o, jak o  ak t, a n ie  ty lko  jak o  „ tre ść”, 
je s t  ź ró d łem  życia  duchow ego cz łow ieka  ja k o  p o d m io tu  p racy . D uchow ość 
ta  m a c h a ra k te r  ak ty w n y : je s t to  „w ysiłek  d u c h a ” ożyw ionego w ia rą , n a ­
d z ie ją  i m iłością. W ysiłek  te n  zm ie rza  św iadom ie  do p rz e m ia n y  lu d zk ie j p ra ­
cy p rzy  pom ocy ty ch  tre śc i i w arto ści, k tó re  w nosi orędzie zbaw ien ia . T ym  
sam ym  ów  w ysiłek  du ch a  „n ad a je  p racy  k o n k re tn eg o  cz łow ieka to  znacze­
n ie , ja k ie  m a ona w  oczach B oga i poprzez k tó re  w chodzi ona w  dzieło 
zb aw ien ia” (nr 24).

R ozw ój życia  duchow ego cz łow ieka  je s t w e w n ę trz n y m  p rzed m io tem  tro ­
sk i K ościoła. C ały  n r  24 en cy k lik i m oże być u w ażan y  za p rz y k ła d  k a p ita ln e j 
syn tezy  tego  zag ad n ien ia . U derza  tu  zw łaszcza żyw y, osobow y s to su n ek  do 
C h ry s tu sa , z n a jd u ją c y  w y ra z  w  czynnym  p o d jęc iu  p rzez  w ia rę  ud z ia łu  
w  C h ry stu so w y m  posłann ic tw ie . P o łączen ie  życ ia  duchow ego z z a sad ą  uczest­
n ic tw a  w  p o słan n ic tw ie  C h ry s tu sa  je s t św iadom ym  n aw iązan iem  do k o n ­
cepcji p o w o łan ia  ch rześc ijań sk ieg o  w y jaśn io n e j n a  Soborze W a ty k a ń sk im  II 
i p rzy p o m n ian e j szczególnie w y raźn ie  w  encyk lice  R ed em p to r hom in is . Ś w ia­
dom ość w ięzi, ja k a  zachodzi m iędzy  ch rze śc ijań sk im  p erso n a lizm em  a sa ­
k ra m e n ta ln ą  p a r ty c y p a c ją  w  C h ry stu so w ej m isji zn a laz ła  w  sw oim  czasie 
w y raz  w  książce U p o d sta w  odnow y. S tu d iu m  o rea lizac ji V a tica n u m  II. 
S p o tk an ie  z B ogiem  Ż yw ym  w  k o n tek śc ie  p racy  p rzeżyw anej n a  m ocy z jed ­
noczen ia  z C h ry s tu sem  k sz ta łtu je  ca ły  s to su n ek  cz łow ieka  do stw orzonej 
rzeczyw istości. T a  ch rze śc ijań sk a  duchow ość, zdan iem  pap ieża , p o w in n a  „stać 
się  pow szechnym  u dz ia łem  w szy stk ich ” (n r 25).

B ezpośredn im  m o to rem  te j duchow ości je s t n ad p rzy ro d zo n a  św iado­
m ość „u czestn ic tw a  w  dziele B oga”. W u fo rm o w an iu  się te j  św iadom ości 
is to tn ą  ro lę  o dg ryw a w ia ra , n a d z ie ja  i m iłość. S p o tk an ie  z B ogiem  Ż yw ym  
je s t sp o tk an iem  z Jego  W olą, a w ięc i z Jego  M iłością. T ym  sam y m  po­
s ta w a  cz łow ieka  o d p o w iad a ją ca  B ożej in ic ja ty w ie  p o w in n a  odznaczać się po­
słuszeństw em , n a  w zór C h ry stu sa  i w  zjednoczen iu  z N im . C hodzi tu  o C h ry ­
stu sow e posłuszeństw o , k tó re  w yraz iło  się aż w  p rzy jęc iu  K rzyża. D zięki
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te m u  t ru d , n ieod łączny  od lu d zk ie j p racy , je s t is to tn y m  w k ład em , p rzyczyn ­
k ie m  do dzieła , k tó re  się sp e łn ia  p rzez  K rzyż  (n r 27). T ak  w ięc p ra c a  może 
być  p rz eży w an a  ja k o  w sp ó łp ra c a  w  dziele  O d k u p ien ia . M oże to  n ie  p rz y p a ­
dek , że cały  te n  do k u m en t, p rzy g o to w an y  p ie rw o tn ie  n a  dzień  15 m aja , zo­
s ta ł o sta teczn ie  po d p isan y  14 w rześn ia , w  św ięto  P odw yższen ia  K rzyża  Ś w ię­
tego.

K s. J e rzy  B a jda , W arszaw a

II. SPR A W O Z D A N IA

1. M ałżeństw o i rodzina 
Sym pozjum  T eologiczne w  Pam pelunie

W  n au czan iu  K ościoła w  o s ta tn ic h  la ta c h  szerok i oddźw ięk  z n a jd u ją  p ro ­
b lem y  życia  m ałżeńsk iego  i rodzinnego . P ew n y m i znaczącym i e ta p a m i w  te j 
d rodze  są  bez w ą tp ie n ia  m . in . en cy k lik a  H um a n a e  v ita e  i o s ta tn i rzym sk i 
Synod  B iskupów . P o d an a  ta m  n a u k a  e ty cz n o -m o ra ln a  i p a s to ra ln a  pop rzedzo ­
n a  b y ła  w ie lo rak im i b a d a n ia m i i o b serw acjam i. N a lin ii p rzy g o to w ań  n au k o ­
w y ch  do w spom nianego  w yżej synodu  należy  odno tow ać II M iędzynarodow e 
S y m p o zju m  T eologiczne zo rg an izo w an e  przez  W ydzia ł T eologiczny  U n iw ersy ­
te tu  N a w a rra  w  P am p e lu n ie , o b ra d u ją c e  w  dn. 9— 11 k w ie tn ia  1980 ro k u  n a d  
p ro b lem am i fu n d a m e n ta ln y m i m a łżeń stw a  i rodziny . K ażdy  dzień  o b rad  po­
s ia d a ł szczegółow y te m a t: m a łżeń stw o  jak o  in s ty tu c ja  i s a k ra m e n t, m a łżeń stw o  
i ro d z in a  w e  w spó łczesnej k o n iu n k tu rz e  ideo log icznej, m is ja  ro dz iny . M a te r ia -  , 

ły  sym pozjum  u k aza ły  się d ru k iem : C uestiones fu n d a m e n ta le s  sobre m a tr i­
m on io  y  fa m ilia . I I  S im p o sio  In ternac iona le  de Teolog ia  de la  U n ivers idad  de  
N avarra , red . A. S a r  m  i e n  t о, E. T  e j e r  o, T. L  6 p e z, J. M. Z u  m  a- 
q  u  e r  o, P am p lo n a  1980, s. 974, U n iv e rs id ad  de N a v a rra  (Coll. Teolôgica , 
t. 27).

N a p le n u m  sym pozjum  zostało  w yg łoszonych  osiem  re fe ra tó w . P ie rw szy  
b y ł re f e ra t  J . T o m k o ,  gen era ln eg o  se k re ta rz a  S ynodu  B iskupów . M ów iąc 
n a  te m a t La fa m ilia  cristiana: cuestiones a n te  el S inodo  de los O bispos de  
1980 (s. 61—79), p re le g e n t sk u p ił się  p rzed e  w szystk im  n a  fu n d am en ta ln y ch  
k w es tia ch  m a łżeń stw a  i rodziny , k tó re  stanow ić  m ia ły  p rzed m io t o b rad  syno­
du. C h rze śc ijań sk a  w iz ja  m a łżeń stw a  m usi obejm ow ać w szy stk ie  a sp ek ty  
i p łaszczyzny , ja k ie  sk ła d a ją  się n a  jego za is tn ien ie  o raz  fu n k c jo n o w an ie . 
W K ościele d o s trzeg a  się, zw łaszcza w  o s ta tn ich  czasach, p ró b y  w p ro w ad ze ­
n ia  do n a u k i o m ałżeń stw ie  osiągn ięć dyscyp lin  pozateo log icznych , k tó re  
znaczn ie  u ła tw ia ją  w łaśc iw e  z rozum ien ie  procesów , ja k im  pod lega  ta  in s ty tu ­
c ja . O sta teczn ie  je d n a k  K ościół m usi n a  m ałżeństw o  i n a  ro d z in ę  p a trzeć  
p rzed e  w szy stk im  w  św ie tle  O b jaw ien ia . Ze szczegółow ych k w estii re fe re n t 
p o d ją ł rów n ież  zag ad n ien ie  tzw . m a łżeń stw  n a  p ró b ę , m a łżeń stw  ochrzczo­
nych , lecz n iew ie rzący ch , op iek i d u sz p a s te rsk ie j n ad  rozw iedz ionym i.

D ru g im  re fe re n te m  by ł J. D e l i c a d o  B a e z a ,  k tó ry  om ów ił te m a t 
El m a tr im o n io  en  el m is te r ia  de C risto  (s. 81— 102). P re le g e n t u k aza ł m a łżeń ­
s tw o  ta k  w  jego k o n tek śc ie  h is to rycznym , ja k  i socjo logicznym , a  ro d z in ę  
w  całości h is to rii zb aw ien ia . O bie in s ty tu c je  ze sw ej n a tu ry  za w ie ra ją  e le ­
m en ty  „św ię te  i lu d z k ie ”. Po  om ów ien iu  sak ram en ta ln o śc i m a łżeń stw a  p rz e ­
szedł do uw ag  n a  te m a t m iłości m ałżeń sk ie j o raz  św ię tośc i m ałżonków . 
Z b u d o w an e  n a  ty c h  fu n d a m e n ta c h  w sp ó ln o ty  m ałżeń sk a  i ro d z in n a  po w in n y  
cechow ać się „o tw a rto śc ią” p o ję tą  w  sensie  szerok im . Ś w iętość i s a k ra m e n - 
ta ln o ść  m a sw e p o d staw y  i źród ło  w  m is te r iu m  C h ry stu sa , p o d k re ś lił w ie lo ­
k ro tn ie  p re leg en t.

P ie rw szy  re f e ra t  d rug iego  d n ia  o b rad  pt. H om bre y  m u je r  los c reó :
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para  u n a  d e te rm in a c ió n  teológica  de la an tropo log ia  m a tr im o n ia l (s. 321— 
337) w yg łosił A. Z i e g e n a u s .  U w y p u k lił n a jp ie rw , ja k  to  sam  ok reś lił, 
n ap ięc ie  m iędzy  k o n cep c ją  jed n o w y m ia ro w ą  a s a k ra m e n ta ln ą  rea ln o śc ią  m a ł­
żeństw a . P ie rw sza  sp row adza  m ałżeń stw o  zasadn iczo  do sfe ry  życia  czysto 
fizycznego. N astęp n ie  p o d a ł in te re su ją c e  uw ag i n a  te m a t c ia ła  ja k o  ek sp re s ji 
p o d staw o w ej k o n s ty tu c ji p sy ch o -d u ch o w ej człow ieka. C ałość zam k n ą ł ro zw a­
ża jąc  ro lę  i sy m b o lik ę  seksu  w  h is to r ii O b jaw ien ia .

W n a s tę p n y m  ob szern y m  re fe ra c ie  p t. L a  fa m ilia  de  fu n d a c ió n  m a tr i­
m o n ia l (s. 339—420) P . J . V i l a d r i c h  u k aza ł n a jp ie rw  w y cze rp u jąco  
w spó łczesny  k ry zy s rodz iny  oraz  m iłości m a łżeń sk ie j. T en  o s ta tn i czynn ik  
w raz  z „p rzy m ie rzem  m ałżeń sk im ” (te rm in em  ty m  o k reś la  s a k ra m e n t m a ł­
żeństw a) je s t  fu n d a m e n te m  tego  zw iązku  o raz  późn iejszego  w ęzła  rodzinnego . 
M ałżeństw o  z a te m  i ro d z in a  is tn ie ją  i fu n k c jo n u ją  dzięk i w za jem n em u , w e ­
w n ę trz n e m u  i p o zy ty w n em u  w sp ó łp rzen ik an iu  się tych  po d staw o w y ch  rze ­
czyw istości.

K o le jn y  re f e ra t  d rug iego  d n ia  ob rad , Id e n tid a d  c ristiana  de  la fa m ilia  
en  la sociedad ac tua l (s. 421—442) p rz e d s ta w ił zn an y  m o ra lis ta  f ra n c u sk i 
J .-M . A  u b  e r  t. P re le g e n t om ów ił n a jp ie rw  rozw ój in s ty tu c ji rodz iny  w  h i­
s to rii zb aw ien ia . N astęp n ie  w sk aza ł n a  w spó łczesne  so c jo -k u ltu ro w e  zm ian y  
je j celów  i fu n k c ji. N a s ty k u  k o n cep c ji o p a r te j n a  O b jaw ien iu  i n a jn o w szy ch  
u jęć  św ieck ich  n a s tę p u je  często  k o n fro n ta c ja , ze szkodą d la  sam ej rodziny . 
K oncepc ja  c h rze śc ijań sk a  rodziny  m usi je d n a k  być p rz y ję ta  i u zn an a  ja k o  
a k tu a ln a , m im o tru d n o śc i zw iązan y ch  z p rze s trzeg an iem  zarów no  ch rześc i­
ja ń sk ic h  zasad  e ty czn o -m o ra ln y ch , ja k  i ogó lno ludzk ich  do tyczących  życia 
m a łżeńsk iego  i rodzinnego .

T rzeci dz ień  o b rad  o tw o rzy ł re f e ra t  P. R o d r i g u e z a  pt. M atrim o n io  
y  fa m ilia : cuestiones pasto ra les  (s. 665—714). W spółczesne w a ru n k i życia m a ł­
żeńskiego, a  zw łaszcza rodzinnego , n a su w a ją  ca łą  gam ę no w y ch  p ro b lem ó w  
p a s to ra ln y c h , k tó ry ch  ro zw iązan ie  n a s trę c z a  często w ie le  po w ażn y ch  tru d n o ­
ści. W y n ik a ją  one z n ieodpow iedn iego  p rzy g o to w an ia  d u szp aste rzy , n ie ro zp o - 
zn an ią  źródeł p o w sta ły ch  p rob lem ów , b ra k ó w  pom ocy teo re ty czn y ch . O dpo­
w iedn ie  dz ia łan ie  K ościoła, do k tó reg o  je s t pow ołany , m usi być p ro w ad zo n e  
kom pleksow o. R e fe re n t ak c ję  ta k ą  o k reś la  jak o  co m m u n io  pasto ru m .

W n a s tę p n y m  re fe ra c ie  om ów ione zostało  zag ad n ien ie  L a  fa m ilia  y  la 
ta rea  ed u ca tiva . U na pedagogia  d e l am or  (s. 715—746). P re le g e n t, V. G a r ­
c i a  H o z zw rócił n a jp ie rw  uw agę  n a  p iln ą  p o trzeb ę  odpow iedn iego  p rz y ­
g o tow an ia  do życia  rodzinnego  i m ałżeńsk iego . W d zisie jszych  czasach  
po trzeb a  ta  w y d a je  się jeszcze b a rd z ie j w idoczna. N ależy je d n a k  w  te j dz ie­
dzin ie  p rzezw yciężać  w ie le  p rzeszkód , k tó re  do tyczą  zarów no  s tro n y  m etodo ­
logicznej, ja k  i treśc io w ej. P ed ag o g ik a  m iłości, ja k o  n o w a dziedz ina  życia 
i n au k i, w y d a je  się być je d n ą  z m ożliw ości w łaśc iw ego  w y ch o w an ia  do  m a ł­
żeń stw a  i życia  rodzinnego.

P o d su m o w u jący  r e f e ra t  w yg łosił L. M o r e i r a  N e v e s ,  m ów iąc  na  
te m a t El d in a m isn o  apostó lico  de la fa m ilia  (s. 943— 959). D ynam izm  ap o sto l­
sk i ro d z in y  je s t siłą  je j is tn ie n ia  i w łaśc iw ego  fu n k c jo n o w an ia . O b e jm u je  on 
sw ym  zasięg iem  ta k  rodziców , ja k  i dzieci. O tw arto ść  ro d z in y  n a  in n y ch  je s t 
szansą  je j pe łnego  rozw oju . P roces ew an g e lizac ji do tyczy  je d n a k  tak że  sieb ie  
sam ego i w ła sn e j w sp ó ln o ty  ro d z in n e j. N astęp n ie  zw rócił on  uw agę  n a  w ie lo ­
ra k ie  zagrożen ia  d y n am izm u  aposto lsk iego  rodz iny , k tó re  n iszczą je j w ła śc i­
w e fu n k c jo n o w an ie  oraz n ie  p o zw a la ją  rea lizo w ać  z ad ań  w obec K ościoła w e  
w szelk ich  jego  w spó lno tach .

W godzinach  p o p o łudn iow ych  odbyw ały  się tzw . ses je  robocze. B y ły  to 
sp o tk an ia  w  w ą sk im  g ron ie  zap roszonych  sp ec ja lis tó w , podczas k tó ry c h  d y ­
sk u to w an o  n ad  p o ran n y m i re fe ra ta m i. Z asadn iczo  sp ro w ad za ły  się one do 
py tań , dopow iedzeń  czy w y ja śn ie ń . N a to m ia s t w  późnych  godzinach  popo ­
łu d n io w y ch  p rzed s taw ian o , w  k ilk u  g ru p ach , k o m u n ik a ty  lu b  ic h  frag m en ty .
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B yły  one u zu p e łn ien iem  zasadn iczych  re fe ra tó w , w ed ług  k tó ry c h  ko le jności 
je  tu ta j  p rezen tu jem y .

G . A r a n d a  za ją ł się re la c ją  m iędzy  m ałżo n k am i i w a rto śc ią  m a łżeń ­
s tw a  w  św ie tle  P aw io w ej w y p o w ied z i z E f 5,22—23, a ze s trzeszczen iem  k a ­
techezy  J a n a  P a w ł a  II, o p a rte j n a  tek śc ie  R dz 2,4—25, zapoznał 
S . A  u  s i n .  N a to m ias t jednoczące  sp o tk an ie  w  m a łżeń stw ie  n a tu ra ln y c h  e le ­
m en tó w  i s a k ra m e n tu  u k aza ł A. M i r a l l e s .  W  dw óch  k o le jn y ch  k o m u n i­
k a ta c h  F . J a d r a q u e  i T.  R i n c o n  P e r e z  p o d d a li an a liz ie  re la c ję  
m iędzy  w ia rą  a sa k ra m e n te m  m ałżeń stw a . W reszcie  J . S a  n  с h  o om ów ił 
p ro b lem  K om un ii św . w  m a łżeń s tw ach  ży jący ch  w  zw iązk u  bez  ś lu b u  ko­
ścielnego.

D obroć cz łow ieka  i św iętość m a łżeń stw a  s tan o w iły  p rzed m io t k o m u n ik a tu  
L. F . M a t e  o-S e с o. M ałżeństw o  jak o  m iłość i in s ty tu c ję  w  o p arc iu  o G au­
d iu m  e t spes  p rz e d s ta w ił F . G i l  H  e 11 i n . N a to m ia s t re a liz m  ch rze śc ijań sk i 
a s a k ra m e n t m a łżeń stw a  w y rażo n y  w  Słow ach „ jed n o  cia ło” om ów ił E. M o- 
1 a n  o. R e lac ja  m iędzy  k o n tra k te m  a sa k ra m e n te m  m ałżeń stw a  b y ła  te m a tem  
k o m u n ik a tu  J. H e r v a d a .  Z ko lei A. R  i e  b  e r  m ów ił o in d y w id u a lizm ie  
i a u tó re a liz a c ji w  lu b  poza m ałżeństw em . P ra c ę  te j g ru p y  zam k n ą ł k o m u n i­
k a t J . T  e j e r  o p t. R elac je  m a łże ń sk ie  a K ościół.

Filozoficzne u w ag i odnoszące się do m a łżeństw a , w  św ie tle  filozofii to m i- 
s ty czn e j p rz e d s ta w ili J . M. Y a m g u a s  i R. A l  v i r  a. N a teo cen try czn y  
w y m ia r  seksua lnośc i cz łow ieka  zw rócił uw agę  A. P  o 1 a  i n  o -L  o r  e n  t e. N a­
to m ia s t n a  m etafizyczno -fenom eno log iczne  a sp ek ty  m iłości m a łżeń sk ie j w  re ­
la c ji  do- f in a lizm u  m a łżeń stw a  w sk a z a ł J. L. U l a n e  s. A.  M.  N a v a r r o  
za ję ła  się z ko lei te m a te m  F e m in izm  a rodzina.

Z ag ad n ien ia  p ra w n e  p o d ję li au to rz y  k o m u n ik a tó w  odnoszących  się do r e ­
f e r a tu  P . J . V  i 1 a d r  i с h  a. D w aj p ie rw si, t  j. M. L ó p e z  A l a r c o n  
i C.  D e  D i e g  o-L  o r a  m ów ili o g w a ra n c ja c h  p ra w n y c h  m ałżeń stw a  i jego 
obrony , zw łaszcza w  p łaszczyźn ie  n ie ro zerw aln o śc i. N a p raw o  dziec i do s ta b il­
ności ro d z in y  w sk aza ł L. M a d e r o a ,  z ro d z in n y m  p ra w e m  h iszp ań sk im  
w  te j dz iedz in ie  zapoznał G. G a r c i a  C a n t e r  o.

N a w p ły w  u rb a n iz a c ji i in d u s tr ia liz a c ji n a  życie ro d z in y  w sk aza ł J . O r -  
1 a  n  d  i s. N a to m ias t p a tro lo g  P . G . A l v e s  D e  S o u s a  om ów ił o b raz  ro ­
dziny  w  p ism ach  O jców  A posto lsk ich . R e lac ję  m iędzy  m iłością  a  p łodnością  
m ałżeń sk ą  p rz e d s ta w ił A. S a r  m i e n  to .  D w a ko le jn e  k o m u n ik a ty  (T. L ó ­
p e z  i A. O r o z c o )  do tyczy ły  odpow iedzia lnego  o jcos tw a. In te re su ją c y  szcze­
góln ie  d la  po lsk iego  u czestn ik a  by ł k o m u n ik a t E. L  i o, p re z e n tu ją c y  k o m en ­
ta r z  do H u m a n a e  v ita e  w y d an y  p rzez  k a rd . K. W o j t y ł ę  i g ru p ę  k ra k o w sk ic h  
teologów . P e rsp e k ty w y  p a s to ra ln e  w sp o m n ian e j en cy k lik i p o d ją ł J . F e r r e r .

O dpow iedzia lność  rod z in y  ch rze śc ijań sk ie j, k tó rą  n a k ła d a  ch rzes t, podn iósł 
J . A. A b a d. N astęp n ie  L. M. H e r  r  a n  z a ją ł się te m a te m  Ś w ię ta  R odzina  
ja ko  źród ło  i p ro to typ  ro d z in y  w  K ościele. O rodz in ie  i m a łżeństw ie  w  n a u ­
czan iu  J a n a  P aw ła  II  m ów ił J. A. R i e s t r a .  P ro b lem a ty ce  p rzy g o to w an ia  
do m a łżeń stw a , tak że  przez  narzeczeństw o , pośw ięcone by ły  k o m u n ik a ty  
S . M a g g i o l i n i  i M.  M e r i n o .  K atecheza  rod z in n a  n a to m ia s t by ła  
p rzed m io tem  k o m u n ik a tu  J . P u  j o  1.

O sta tn ia  g ru p a  k o m u n ik a tó w  (F. A 11 a r  e j o s i J . M. Z u m  a q  u e  r  o) 
pośw ięcona b y ła  w  znacznej części w ychow an iu . P o w iązan ie  w ychow ania  
-z w ia rą  om ów ili J . P o l o ,  A. F u e n t e s  i J.  A r i a s .  N astęp n e  k o m u n ik a ty  
sk u p io n e  by ły  n a  p ro b lem ach  o c h a ra k te rz e  ogólnoludzkim : D. I s a a c s  -  
C n o ty  lu d zk ie  a rodzina; C.  S o r i a  — In teg ra c ja  śro d kó w  in fo rm a c ji w  ro­
dzin ie .

P le n a rn e  re fe ra ty , sesje  robocze oraz k o m u n ik a ty  II  M iędzynarodow ego 
S y m pozjum  T eologicznego w  P am p e lu n ie  s tan o w ią  sw oistego ro d za ju  sum ę 
zag ad n ień  z zak re su  m a łżeń stw a  i rodziny . P re leg en c i i au to rzy  k o m u n ik a ­
tów  p rezen to w ali w  zasadzie  tra d y c y jn ą  n a u k ę  K ościoła. W sto sunkow o n ie ­
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w ie lk im  s to p n iu  uw zg lędn iono  osiągn ięc ia  n a u k  pozateo log icznych , ra cze j 
m ożna by ło  zaobserw ow ać  k ry ty czn e  n a s ta w ie n ie  do  ich  w yn ik ó w  i p ropo ­
zycji. Z ab rak ło , poza n ie licznym i, op in ii ludz i św ieck ich , m ałżonków  czy 
rodziców . Z ab rak ło  ta k ż e  p rzed s taw ic ie li in n y ch  środow isk  teo log icznych , re ­
p re z e n tu ją c y c h  w  w ie lu  k w es tia ch  odm ienne  s tan o w isk a , nip. z W yższego 
In s ty tu tu  N au k  M o ra ln y ch  w  M adrycie .

P o zy ty w n ie  na leży  ocenić s tro n ę  o rg an izacy jn ą  sym pozjum . M im o iż byłe 
to  dop ie ro  d ru g ie  tego  ty p u  sp o tk an ie , o rg an iza to rzy  w y k aza li już  d uże  do­
św iadczen ie . W ydaje  się, że po lsk ie  sym pozja  m ogłyby  się ta m  w iele  n a u ­
czyć. K o n ta k ty  je d n a k  n asze  ze ś ro d o w isk iem  teo log icznym  w  P a m p e lu n ie  są 
zn ikom e. P rzew ażn ie  się sp ro w ad za ją  do  le k tu ry  pe rio d y k ó w  „S c rip ta  Teo- 
log ica” czy „ P a la b ra ”.

N ależy  w y raz ić  u zn an ie  o rg an iza to ro m  pow yższego S ym pozjum  T eolo­
gicznego za p o d jęc ie  ta k  in te re su jąceg o  te m a tu  oraz  p re z e n ta c ję  ta k  boga­
ty c h  tre śc i teo re ty czn y ch  i p rak ty czn y ch .

k s . A n d rze j F. D ziuba , W arszaw a-G n iezno

2. M oralność chrześcijańska i kultura ludzka 
Sym pozjum  naukow e m oralistów  polskich

W  d n iach  9 i 10 czerw ca 1981 ro k u  w  k la sz to rz e  fran c iszk an ó w  w  N ie­
pok a lan o w ie  odby ło  się sp o tk an ie  n au k o w e  teo logów  m o ra lis tó w  polskich , 
w  k tó ry m  w zię li u dz ia ł w yk ładow cy  teo log ii m o ra ln e j K U L  i A TK , w yż­
szych sem in arió w  du ch o w n y ch  i o środków  zakonnych .

O tw arc ia  sp o tk an ia  dokonał p rzew odn iczący  sekc ji m o ra lis tó w  po lsk ich  
ks. d r  B. I  n  1 e n  d e r  o raz  o. M. B a d e ń s k i  O FM C onv., k tó ry  ja k o  go­
spodarz  dom u serdeczn ie  p o w ita ł uczestn ików , życząc im  ow ocnych ob rad . 
Z eb ran i m o d litw ą  po lec ili B ogu zmarłego- k s . k a rd y n a ła  S te fa n a  W y s z y ń ­
s k i e g o ,  p ry m a sa  P o lsk i, k tó ry  w  ca ły m  sw ym  b isk u p im  p o s łu g iw an iu  by ł 
zaw sze  m o ra lis tą  życiow ym .

P ie rw szy  dzień  o b rad  za in ic jo w a ł re f e ra t  ks. p ro f . d r  hab . S. W i t k a  
z L u b lin a  A ks jo lo g ic zn y  i h u m a n is ty c zn y  a sp e k t k u ltu ry .  P o d e jm u ją c  m yśl 
soboru , p re le g e n t w y ra z ił obaw ę, ab y  k u ltu ra  b ie rn a  w  znaczen iu  d ó b r k u l­
tu ro w y c h  n ie  tłu m iła  rozw o ju  i dz ia ła lnośc i człow ieka, czyli k u ltu ry  czyn­
ne j. S ta n o w i to  dość w ażk i p ro b lem  m o ra ln y . C hodzi b o w iem  o sw obodę 
rozw oju  cz łow ieka w  ra m a c h  rea liz ac ji jego  życiow ego p o w o łan ia , a  n ie  ty lko
0 u k sz ta łto w an ie  ludz i k u ltu ra ln y c h  w  „sensie  s tan d a ry zo w an y m  i um aso- 
w io n y m ”.

O m aw ia jąc  aksjo log iczny  asp ek t k u ltu ry , m ów ca w sk aza ł n a  is tn ien ie  
zależności pom iędzy  p o jęc iem  w arto śc i a  p o jęc iem  k u ltu ry  czynnej. C złow iek 
p rz y jm u je  bard zo  w ie le  w a rto śc i ze ś ro d o w isk a  k u ltu row ego , a le  jego z a d a ­
n iem  je s t za jęc ie  w obec ty c h  w a rto śc i w łaśc iw ego  s tan o w isk a  p rzez  k ry ty c z ­
n ą  re in te rp re ta c ję  w łasneg o  dziedz ic tw a k u ltu ro w eg o . Dziś, b a rd z ie j n iż  k ie ­
dyko lw iek , m am y  do czyn ien ia  z ak cen to w an iem  p o jęc ia  potrzeby· an iże li po­
jęc ia  w artośc i. P o w o d u je  to p rzesu n ięc ie  od o b iek ty w n e j k u l tu ry  w arto śc i do 
o sob istych  p o trzeb , k tó re  czasem  p rz y b ie ra ją  c h a ra k te r  zabso lu tyzow anyeb  
im p era ty w ó w , a pozbaw ien ie  w a rto śc i duchow ych  p ro w ad z i do jałow ości
1 p u s tk i śro d o w isk a  k u ltu ra ln eg o .

Z achodzi konieczność o d szu k an ia  p raw d z iw y ch  ź róde ł rozw o ju  człow ieka 
p rzez  odkrycie  n a  now o teologicznego św ia ta  celów  i środków . N ależy  jed ­
n a k  p am ię tać , że tak że  k u ltu ra  o p a rta  n a  w a rto śc iach  m oże s tać  się groź­
n a  d la  człow ieka, jeże li zam ias t p o de jśc ia  od s tro n y  h u m an is ty czn e j, p o tra k ­
tu je  się ją  w  aspekcie  teo re ty czn y m  ja k ie jś  ideologii. Ideo log ia  b o w iem  jest 
w iz ją  ja k ie jś  w arto śc i, k tó re j pod p o rząd k o w u je  się jed n o s tk ę  siłą , n ieza ­
leżn ie  od tego, czy je j to  od p o w iad a  czy n ie . T ru d n o  w ów czas p rzy jąć , ja k o ­
by je d n o s tk a  ro zw ija ła  się n o rm a ln ie , w  sposób w olny , zgodny ze sw ym  ży­
ciow ym  przeznaczen iem .
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C hodzi o h u m an isty czn y , a  m oże b a rd z ie j p e rso n a lis ty czn y  asp ek t k u l tu ­
ry . Z d an iem  p re leg en ta , na leży  w ziąć pod uw agę  n ie  ty le  ludzkość  w  z n a ­
czeniu  g a tu n k u  hom o, ile  Zbiór au tonom icznych  osób odpow iedzia lnych  za 
sw oje  pow o łan ie  z iem sk ie  i n ad p rzy ro d zo n e , czy li p o s iad a jący ch  osobow ość 
p e łn ą . O sobow ość p e łn a  w y ra s ta  poza ra m y  k u ltu ry  m asow ej i m oże s tać  się 
e lem en tem  now ej k u ltu ry  o cechach  w iększego  z ró żn icow an ia  czy b a rd z ie j 
z łożonej treśc i.

R ozw ój k u ltu ry  h u m an is ty czn e j m usi sp o tk ać  s ię  z tra n sc e n d e n tn y m  
p rzeznaczen iem  człow ieka, a  w ięc z jego  ro zu m ien iem  w  św ie tle  O b jaw ie ­
nia . N ad a  to  k u ltu rz e  lu d zk ie j specyficzny  oddźw ięk, n iczym  n ie  n a ru sz a ją c  
je j o ryg inalności. C hodzi z a te m  o g łoszenie św ia tu  E w angelii, a  n ie  k u l tu ­
ry  lu d ó w  zachodn ich , n ie  o k sz ta łto w an ie  n o w e j d o k try n y , lecz o znalez ie­
n ie  p ew n y ch  tra n sp o z y c ji śro d k ó w  w y razu , k tó re  zach o w y w ały b y  g łębok i sens 
n au czan ia  C hrystusow ego . O b jaw ien ie  je s t pow szechne i ta k im  p ow inno  po­
zo stać  zarów no  w  duch u , ja k  i w  lite rze . J e s t ono a k tu a ln y m  źród łem  w ia ­
ry . Z d an iem  p re leg en ta , b y ło  to  i b ędzie  n a  przyszłość zad an iem , ażeby  z n a j­
dow ać form y, sym bole, ry ty  b a rd z ie j o d p ow iada jące  p o trzeb ie  re lig ijn e j lu ­
dzi w spó łczesnych . N ie w y k lu cza  to  b y ć  m oże is tn ie n ia  p lu ra liz m u  litu rg ic z ­
nego  i teologicznego.

D ru g i referat- H u m a n is tyc zn e  i ku ltu ro tw ó rc ze  w arto śc i m ora lnośc i ch rze­
śc ija ń sk ie j  w yg łosił k s. p ro f. d r  h ab . S . O l e j n i k  z W arszaw y. U ściślił on 
po jęc ie  m ora lnośc i ch rześc ijań sk ie j, ze w zględów  p rak ty czn y ch  o g ran icza jąc  
się do d o k try n y  m o ra ln e j g łoszonej p rzez  K ościół ka to lick i, je d n a k  bez od­
c in an ia  się od tego, co re p re z e n tu ją  i głoszą in n e  w y zn an ia  ch rześc ijań sk ie . 
P o w sta je  p y ta n ie , co m oralność  ch rześc ijań sk a  d a je  człow iekow i, ja k ie  w a r­
tośc i p osiada  w  zak re s ie  k sz ta łto w a n ia  k u ltu ry . Z d an iem  p re leg en ta , is tn ie ­
ją  w ie lo rak ie  k ie ru n k i m yśli i p rą d y  społeczne, k tó re  p rz y p isu ją  sobie p rz y ­
m io t h u m an izm u . P od o b n ie  rzecz się m a  z po jęc iem  k u ltu ry .

W  d a lszy m  ciągu  re f e ra tu  u k azan e  zosta ło  p rzed p o le  m odelow e u jęc ia  
h u m an izm ó w  i k u ltu r ,  a  n a s tęp n ie  w arto śc i, k tó re  k ażd y  m yślący  człow iek 
m oże dzis ia j u zn ać  za  k u ltu ro tw ó rcz e . C hodzi n ie  ty le  o u jęc ie  re tro sp e k ­
ty w n e  w k ła d u  c h rze śc ijań s tw a  do  k u ltu ry , ile o u św iadom ien ie  sobie w a r ­
tości, k tó re  m ora lność  ch rze śc ijań sk a  p rezen to w a ła  zaw sze, a ja k ie  dziś p rz e ­
jaw ia  w  zak res ie  k sz ta łto w an ia  k u ltu ry .

K u ltu r ę  u jm u je  się dziś pow szechn ie  n ie  ty le  w  sensie  opisow ym , so­
cjo logicznym , ile racze j aksjo log icznym . T ak  ro zu m ie ją  ją  o jcow ie soborow i, 
pap ieże  o s ta tn ie j doby, ta k  ją  rozum ie  obecny papież . T en  zob iek tyw izow any  
obraz k u ltu ry  z a s tę p u je  się opisem  czynności ludzk ich , k tó ry ch  w yn ik iem  
są  w ie lo rak ie  dob ra , w y tw o ry  k u ltu ry , zw łaszcza w y tw o ry  w zorcow e u zn an e  
za re p re z e n ta ty w n e  b ąd ź  szczególnie cenne. P rzy  w yborze  i ocenie ty ch  w y ­
tw o ró w  sto su je  się często jak ie ś  k ry te r iu m  w arto śc io w an ia . K u ltu ra  za tem  
n a b ie ra  c h a ra k te ru  aksjo logicznego. W je j ro zu m ien iu  p rzesu w am y  się od 
w y tw o ru  i czynności do człow ieka.

W  o p arc iu  o an a lizę  w ypow iedzi J a n a  P a w ł a  II  p re leg en t om ów ił 
re la c ję  cz łow ieka do k u ltu ry . C złow iek je s t s taw ian y  n ie  ty lk o  w  ro li o s ta ­
tecznego podm io tu  i w łaściw ego  p rzed m io tu  k u ltu ry , a le  s ta je  się is to tn y m  
p u n k te m  odn iesien ia , celem  k u ltu ry . T ylko  człow iek je s t je j sp raw cą , w  n ie j 
się w y raża  i w  n ie j się po tw ie rd za . J e s t ona w łaśc iw ym  sposobem  is tn ie ­
n ia  i b y to w an ia  człow ieka. N ie w szystko  je s t k u ltu rą , ty lko  to , co je s t 
w łaśc iw ym  k sz ta łte m  życia człow ieka, co sp raw ia , że ży je  on p raw d z iw y m  
lu d zk im  życiem . K u ltu ra  ro zu m ian a  w  sensie p raw d ziw eg o  rozw o ju  człow ie­
k a  k ład z ie  n ac isk  n a  w a rto śc i i-m m anentne, n a  to  czym , b ąd ź  k im  je s t czło­
w iek, a  n ie  ty lk o  n a  to , co on posiada .

A k tu a ln ą  w arto ść  m o ra ln o śc i ch rześc ijań sk ie j d la  k u ltu ry  m ożna n a jb a r ­
dzie j U kazać w  k o n tek śc ie  je j zagrożeń . Z achodzi p o trzeb a  ukazy w an ia  
w  sposób w y raźn y  i z rozum ia ły  tran sc e n d e n tn e g o  sensu  i n iep o ró w n y w a l­
n e j w a rto śc i życia  ludzkiego , życia  każdego  człow ieka, p ry m a tu  e ty k i w  sto­
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su n k u  do tech n ik i, do p racy . R ów nież k o n ieczn ą  je s t rzeczą  u k azy w an ie  roli 
o raz  w a rto śc i m a łżeń s tw a  i rodziny , zasad  sp raw ied liw ośc i społecznej, ro li 
p a ń s tw a  w  s to su n k u  do spo łeczeństw a, w a rto śc i m ora lnośc i ch rześc ijań sk ie j 
w  zak re s ie  s to su n k ó w  m iędzynarodow ych , k u ltu ro tw ó rc z ą  w arto ść  w iary  
i m iło śc i itd .

W  c e n tru m  w szy stk ich  zab iegów  z n a jd u je  m ie jsce  osoba C hry stu sa , 
a  n a s tę p n ie  Jeg o  M atk i oraz św ię tych . C h ry stu s  poprzez  sw o je  człow ieczeń­
stw o  u k a z u je  n ie s ły ch an e  jego  bogactw o . O n je s t c e n tru m  hum an izm u . 
W  N im  is tn ie je  w ie lo rak a  p e łn ia  n a jw y ższy ch  w a rto śc i in sp iru ją c y c h  od w e­
w n ą trz  rozw ój k u ltu ry  p rzez  je j tra n sc e n d e n tn e  w zbogacanie .

N a  p ro g ra m  p ierw szego  d n ia  o b rad  złożyły  się  tak że  dw a k o m u n ik a ty  
do tyczące odpow iedzia lności ch rze śc ijań sk ie j za  k u ltu rę . P ie rw szy  w yg łosił 
ks. doc. d r  hab . F. G r e n i u k  z L u b lin a . W sk aza ł o n  n a  odm ienność  po ­
ru sz a n e j p ro b le m a ty k i w  n a u k a c h  socjo log icznych  i n o rm aty w n y ch . O m ów ił 
p ro b lem  n a tu ry  w  znaczen iu  śro d o w isk a  n a tu ra ln e g o  ju ż  p rzetw orzonego  
przez  cz łow ieka  o raz  p ro b lem  k u ltu ry  ja k o  fen o m en u  h is to rycznego  i spo­
łecznego. W sk aza ł n a  sw o is tą  obecność te j p ro b le m a ty k i w  d z ie jach  teolog ii 
m o ra ln e j. T eolog ia  m o ra ln a  zaw sze  m ów iła  o z ag ad n ien iach  w chodzących 
w  z a k re s  p ro b le m a ty k i k u l tu ry  (np. o ak to rach , a r ty s ta c h , m odzie, ja k  to 
m a m ie jsce  u  T om asza  M ł o d z i a n o w s k i e g o  — teo loga  X V II w ie­
ku), chociaż n ie  w  ta k im  sto p n iu , ja k  to  m a  m ie jsce  dzis ia j. M oraliśc i w szy st­
k ic h  czasów  tra k to w a li  o ty m , co je s t lepsze, co  czyni św ia t b a rd z ie j ludzki, 
b a rd z ie j Boży. W prow adzen ie  zag ad n ien ia  k u ltu ry  w  sposób b a rd z ie j k o n ­
k re tn y  do teo log ii m o ra ln e j na leży  do o siągn ięć naszych* czasów . U znać to 
m ożna za  p o zy ty w n ą  w arto ść  w  d z ie jach  te j dyscypliny . O m aw ia jąc  odpo­
w iedz ia lność  teo logów  m o ra lis tó w  za k u ltu rę , m ów ca w sk aza ł n a  konieczność 
p o zn an ia  u jęć  te j  p ro b le m a ty k i w  teo log ii p ra w o s ła w n e j i p ro te s ta n c k ie j. 
W  końcow ej faz ie  w y s tą p ie n ia  p re leg en t om ów ił p ro b le m a ty k ę  k u ltu ry  
w  n a jn o w szy ch  p o d ręczn ik ach  teo log ii m o ra ln e j. W k o n k lu z ji w y su n ą ł on 
k o n k re tn e  p o s tu la ty  pod ad re se m  teo log ii m o ra ln e j.

D ru g i k o m u n ik a t p rzed łoży ł słuchaczom  ks. doc. d r  hab . S. R o s i k  
z L u b lin a . Z asu g ero w a ł on  sp ro sto w an ie  om aw ianego  zag ad n ien ia . Jego  z d a ­
n iem , w łaśc iw ie j i p o p ra w n ie j b y łoby  m ów ić n ie  ty le  o odpow iedzia lności 
ch rześc ijań sk ie j, ile  o odpow iedzia lności ch rz e śc ija n in a  za k u ltu rę . C ałość 
w y s tąp ien ia  m ożna sp row adzić  do dw óch  szeroko  p o tra k to w a n y c h  pu n k tó w : 
k u ltu ra  i je j c h rze śc ijań sk a  specy fika  oraz odpow iedzia lność za  n ią  ch rze- 
c ijan in a . P re le g e n t w skaza ł, że p raw d z iw y m  k ry te r iu m  k u ltu ry  ch rześc i­
ja ń sk ie j je s t s to p ień  in ten sy w n o śc i życia  o p a rteg o  n a  w ierze  w  C h ry stu sa . 
Jeże li ch rześc ijan ie  tw o rz ą  w spó lno tę  o ch rze śc ija ń sk ie j ciąg łości, w y tw a rz a ­
ją  p rz y  ty m  tra d y c je , obyczaj, in s ty tu c je , tw o rz ą  ty m  sam y m  ch rze śc ijań ­
sk ą  k u ltu rę . Im p lik u je  ona w  życiu  p ry w a tn y m  i spo łecznym  u staw iczn ą  od­
now ę. W  ty m  sensie  o b e jm u je  ona w szy stk ie  d o k o n an ia , k tó re  są  zgodne 
lufo p rz y n a jm n ie j n iesp rzeczne  ze św ia topog lądem  ch rześc ijań sk im  i p rz e ­
ja w ia ją  sym p tom  re lig ijn e j tw órczości.

W y ra s ta ją c  z o rędzia  ew angelicznego , k u l tu ra  ch rze śc ijań sk a  o g a rn ia  c a ­
łość, s tan o w i jedność, p o s iad a  cechę pow szechności, in teg ra ln o śc i i syntezy. 
P rz e n ik a  ona k a ż d ą  dziedz inę  życia, tw o rzy  zespół p raw , w a rto śc i i postaw , 
k tó re  u k ła d a ją  się w  h a rm o n ijn ą  całość i jedność, o b e jm u jąc  w szy stk ie  e le­
m en ty  d an e j rzeczyw istości, p ro w ad ząc  do u n iw ersa liz m u  i  pow szechności.

W  d ru g ie j części w ypow iedzi p re leg en t p rz e d s ta w ił zag ad n ien ie  odpo­
w iedz ia lnośc i ch rze śc ijan in a  za k u ltu rę , za  użycie  śro d k ó w  do je j rea lizac ji, 
za rozw ój p o d m io tu  k u ltu ry , czy li k u ltu rę  osoby. Z ak ład a  to  pew nego  ro ­
d za ju  o tw arto ść  i zd y scyp linow an ie  w  p o zn aw an iu  p raw d y , a  w  poznan iu  
w a rto śc i zdyscyp linow an ie  aksjo log iczne  uw zg lęd n ia jące  ład  m o ra ln y . Is tn ie ­
je  ta k ż e  odpow iedzia lność ch rz e śc ija n in a  w obec w łasnego  sum ien ia , w spó lno ­
ty  i Boga.

N a  p ro g ram  drug iego  d n ia  sym pozjum  złożyły się dw a sp raw ozdan ia
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oraz  k ilk a  kom u n ik a tó w . W ra m a c h  sp raw o zd ań  p rzed s taw io n o  a k tu a ln e  te n ­
d en c je  w  teo log ii m o ra ln e j, i lu s tru ją c  je  n a  p rzy k ła d a c h  n ie k tó ry c h  now ych 
pod ręczn ików , ta k  p o lsk ich  (ks. d r  Ż. T e  i n e r t ) ,  ja k  i zag ran icznych  
(ks. d r  J. N  a g  ó ir n  y).

W a rte  o d n o to w an ia  je s t w y stąp ien ie  ks. d r  B. I  n  1 e n  d  e r  a z W ar­
szaw y. W skaza ł on, że obecne te n d e n c je  w  teo log ii m o ra ln e j zw iązane są 
z k o n k re tn y m i p ro b lem am i b ęd ący m i p rzed m io tem  w ie lu  dy sk u sji. T en d en ­
c je  te  n ie  są  jed n o lite , lecz różnorodne. J e s t to  p rz e ja w  d ia lek tycznego  n a ­
p ięc ia  n a  w ie lu  o d c inkach  d z is ie jsze j teo log ii m o ra ln e j. Te d y sk u s je  do tyczą 
szczególnie p o d s ta w  teo log ii m o ra ln e j, is to ty  m oralności, pro p r iu m  m o ra l­
ności ch rześc ijań sk ie j, chociaż zau w aża  się k ie ro w an ie  u w ag i tak że  n a  k o n ­
k re tn e  zag ad n ien ia  m o ra ln e . R ów nież d ostrzega  się p ró b y  op racow yw an ia  
m etodologii teo log ii m o ra ln e j.

Z d an iem  p re leg en ta , u  w ie lu  a u to ró w  zau w aża  się te n d e n c je  uk azy w an ia  
m o ra ln o śc i sw oiście ch rześc ijań sk ie j, a  n ie  zhu m an izo w an e j czy  ześw iecczo­
n e j e ty k i, np . jed y n ie  o p a rte j o p ra w o  n a tu ry  czy człow ieczeństw o . P ro w a ­
dzone są  d a le j p o szu k iw an ia  w  dziedz in ie  m o ra ln o śc i au ten ty czn ie  lu d zk ie j 
b io rąc  za p o d staw ę  n a tu rę  ludzką.

P o s tu la t „ u b ib lijn ie n ia ” teo log ii m o ra ln e j, p rz y ję ty  z . dużym  e n tu z ja z ­
m em  p o  soborze, sp o ty k a  się z p e w n ą  rep lik ą . P rzez  w ie lu  m o ra lis tó w  zo­
s ta ł zak w estio n o w an y  tzw . b ib licyzm . Ja k o  z a rz u t w y su n ię to  n iebezp ieczeń ­
stw o  p o p ad n ięc ia  w  p rze sad ę  lub  jed n o s tro n n o ść  oraz n ie liczen ie  się  z dz i­
s ie jszym  rozw o jem  św iadom ości lu dzk ie j. Z d an iem  ty c h  teologów , u b ib lij-  
n ien ie  n ie  je s t u d o sk o n a len iem  teo log ii m o ra ln e j, a le  zam k n ięc iem  drogi 
i odcięciem  się od au ten ty czn eg o  je j ducha.

Z au w aża  się tak że  s iln ą  te n d e n c ję  do w y e lim in o w an ia  z teo log ii m o ra l­
n e j oraz e ty k i filozoficznej p ew n y ch , w y d aw ało b y  się n ie n a ru sza ln y ch , k o n ­
cepcji ja k  np . za łożenia , że n o rm a  m o ra ln a  w  g ru n c ie  rzeczy  m usi być 
u k ie ru n k o w a n a  n a  ce l osta teczny , co  s tan o w i k ry te r iu m  d o b ra  m oralnego  
T eo log ia  b o w iem  n ie  p o w in n a  m ów ić o celu  o s ta teczn y m  ja k o  n o rm ie , a le  
o godności osoby lu d zk ie j ja k o  k ry te r iu m  d z ia łan ia  m oralnego , oczyw iście 
rów n ież  o godności n ad p rzy ro d zo n e j, a  w ów czas będzie  e ty k ą  ch rześc i­
jań sk ą .

In n ą  te n d e n c ją  je s t n a d a w a n ie  teo log ii m o ra ln e j c h a ra k te ru  n a p ra w d ę  
dialogow ego. Je d n i są  zd an ia , że jeże li m a to  b y ć  e ty k a  ch rześc ijań sk a , to  
m usi się ona liczyć z k o n k re tn y m  O b jaw ien iem , jed y n y m  d ia log iem  Boga 
z ludźm i. D rudzy  n a to m ia s t są  zd an ia , że n ieza leżn ie  od c h a ra k te ru  ch rze ­
śc ijań sk ieg o  czy n iech rześc ijań sk ieg o  e ty k i, k ażd a  m ora lność  je s t odpow ie­
dzią  cz łow ieka  n a  k ie ro w a n e  d o  n iego  w ezw an ie . T ej te n d e n c ji tow arzyszy  
silne  ak cen to w an ie  w o lności człow ieka, ja k o  pod łoża  w łaśc iw e j jego odpo­
w iedzi.

S p o ty k a  się ta k ż e  a g ita c ję  n a  rzecz m iłości, a  p rzec iw  p ra w u . C hodzi
0 to, aby  życie m o ra ln e  b y ło  k sz ta łto w an e  n ie  ty le  p o słu szeń stw em  p raw u , 
lecz by ło  w y razem  m iłości. M oralność  c h rze śc ijań sk a  to  u m iło w an ie  B oga
1 cz łow ieka ja k o  b ra ta  w  C hrystu sie .

P rzec iw staw ien iem  pow yższego u jęc ia  je s t s tan o w isk o  ak cen tu jące  p r a ­
w o i m iłość. P ra w o  — w łaśc iw ie  ro zu m ian e  — n ie  je s t w ro g iem  m iłości. 
P ra w o  o d e rw an e  od m iłości z ab ija , jeże li zaczyna zastęp o w ać  m iłość b liźn ie ­
go sp e łn ian iem  n akazów . JeżeM n a to m ia s t m iłość je s t au ten ty czn ie  p rzeży ­
w an a , w ów czas sam a tw o rzy  p raw o . Z ty m  u jęc iem  w iąże  się  ró w n ież  po­
s tu la t m afcsym alizm u etycznego.

W  końcow ej części w y s tąp ien ia  om ów ione zo sta ły  te n d e n c je  n a d a w a n ia  
teo log ii m o ra ln e j w y m ia ru  eschato log icznego  oraz op a rc ia  je j o an tro p o lo ­
gię filozoficzną, socjo logiczną, ja k  ró w n ież  o psychologię . P re le k c ję  z ak o ń ­
czyła p ró b a  p o d su m o w an ia  w y su n ięc iem  p ropozyc ji co do rozw o ju  re f le k s ji 
m ora lne j.

W  części in fo rm a c y jn e j sp o tk a n ia  p rzek azan o  słuchaczom  k ró tk ie  s p r a ­
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w o zd an ia  z ses ji Socie tas E th ica , ja k a  odby ła  się w  n aszy m  k ra ju , n as tęp n ie  
ze sp o tk a n ia  e ty k ó w  i m o ra lis tó w  n a  te m a t au to n o m ii e ty k i i m oralności 
ch rze śc ijań sk ie j, k tó re  odby ło  się  w  L u b lin ie . W  sposób ogólny n ak re ś lo n o  
ta k ż e  u d z ia ł sek c ji teo logów  m o ra lis tó w  w  K ongresie  T eolog icznym  w  ro ­
k u  1982.

Tegoroczne- sp o tk an ie  na leży  zaliczyć do u d anych . P ro b le m a ty k ę  re fe ­
ra tó w  i k o m u n ik a tó w  cechow ała  spó jność tem a ty cz n a . W śród  dużego w ach la ­
rz a  p o ru szan y ch  zagadn ień , p ro g ram o w y  te m a t sym pozjum  zo sta ł w  zasadzie  
zachow any . T ym  sam y m  s tan o w ią  p ew ien  w k ła d  do rozw o ju  re f le k s ji teo lo- 
g icznom ora lne j w  n aszy m  k ra ju .

ks. Ja cek  B ere z iń sk i, W arszaw a

III. Z N O W SZY C H  P U B L IK A C JI

1. M yśl e tyczna  T . K o ta rb iń sk ieg o  (1886—1981)

D n ia  3 p a ź d z ie rn ik a  1981 r. z m a r ł p ro f. T . K o t a r b i ń s k i ,  je d e n  z czo­
łow ych  p o lsk ich  filozofów , logików , p rakseo logów  i e tyków . W  la ta c h  1919— 
1961 b y ł p ro fe so re m  U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego . B ył p ie rw szy m  re k to re m  
u n iw e rs y te tu  w  Ł odzi. W  la ta c h  1957— 1962 by ł p rezesem  PA N . N a leża ł do 
w ie lu  to w arzy s tw  n au k o w y ch  w  k ra ju  i za g ran icą . W iele te ż  u n iw e rsy te ­
tó w  po lsk ich  i z ag ran iczn y ch  o b darzy ło  go d o k to ra tem  honoris causa. W śród 
dzies ią tków  jego  p u b lik a c ji k siążk o w y ch  n a jb a rd z ie j zn an e  są: E lem en ty  
teo r ii poznan ia , lo g ik i fo rm a ln e j i m etodo log ii n a u k  (L w ów  1929), T ra k ta t  
o d o b re j robocie  (Łódź 1955), W y k ła d y  z  d z ie jó w  lo g ik i (Łódź 1957), M ed y ta ­
c je  o ż y c iu  g o d z iw y m  (W arszaw a 1966). B ib lio g ra fię  p ra c  T. K o t a r b i ń ­
s k i e g o  ze s taw ił A. P r  z y  m u  s i a ł a  n a  80-lecie jego u ro d z in  (w: F rag­
m e n ty  filo zo fic zn e . S e ria  trz ec ia , pr.zb ., W arszaw a 1967, s. 635— 674). Do 
1967 r. o b e jm u je  ona 437 pozycji. S ą w  n ie j p ra c e  naukow e, p o p u la rn o n a u ­
kow e i p ub licy styczne . P isan e  p ięk n y m , ja sn y m  język iem  i dz ięk i te m u  do­
s tęp n e  i in te re su ją c e  d la  każdego , a  n ie  ty lk o  d la  osób ze spec ja lis tycznym  
w y k sz ta łcen iem . '

Jed n o  z n a jw ażn ie jszy ch  p y ta ń , k tó re  lu b ił s taw iać , b rzm ia ło : ja k  żyć 
godnie? C hociaż n ie  o b ra ł e ty k i za  p rzed m io t sw ej zaw odow ej ko n cen trac ji, 
z a g ad n ien ia  e tyczne  sta le  b y ły  d la  n iego n a jw ażn ie jsze . W  w y n ik u  d ług ich  
d o c iekań  u k sz ta łto w a ł z a ry s  sy s tem u  etycznego , k tó ry  n a z w a ł e ty k ą  n ieza ­
leżną . O znacza to  e ty k ę  la ick ą , w  k tó re j d la  u za sad n ien ia  n o rm  n ie  s ięga  
się po a rg u m e n ty  do in n y ch  źródeł, ja k  ty lk o  do ocen em ocjonalnych , w y ­
ro b io n y ch  w  s to su n k ach  m iędzy ludzk ich . E ty k ę  sw o ją  a u to r  n a z w a ł te ż  e ty ­
k ą  spo leg liw ego  op iekuna , n a  k tó re g o  m ożna liczyć w  tru d n y c h  okoliczno­
ściach. P o s ta w a  o p iek u ń s tw a  spoleg liw ego  im p lik u je  n a s tę p u ją c e  w alo ry  
u sp o sob ien ia : odw agę, d ob re  serce , p raw o ść , w y trw a ło ść  w  tru d a c h , dyscy­
p lin ę  w ew n ę trzn ą .

D y sk u sja  n a  te m a t e ty k i n ieza leżne j, zap ro p o n o w an e j p rzez  T. K o t a r ­
b i ń s k i e g o ,  t r w a  w  P o lsce  od trzy d z ie s tu  z g ó rą  la t. M ożna w yróżn ić  
t r z y  o k resy  szczególn iejszego  za in te re so w a n ia  jego m y ślą  e tyczną . O kresy  
te  w y zn acza ją  sied em d z iesią ta , o siem dziesią ta  i d z iew ięćd z iesią ta  roczn ica 
u ro d z in  zasłużonego  p ro fe so ra  o raz  d a ta  w y d a n ia  jego  w ażn y ch  dzieł z za ­
k re s u  e ty k i.

P ie rw szy  e ta p  szerszego za in te re so w a n ia  się  p o g ląd am i e tycznym i K o­
ta rb iń sk ie g o  n a s tą p ił  po  w y d a n iu  jego szk icu  Zagadn ien ia  e ty k i  n ie za leżn e j 
w  b ro szu rze  S p ra w y  su m ien ia , W arszaw a 1956. W ów czas to  H . J a n k o w ­
s k i  z u zn an ie m  w y p o w iad a ł się o p o g ląd ach  a u to ra . W  a r ty k u le  p t. P ro­
b le m a ty k a  m ora lna  w  pracach  T . K o ta rb iń sk ieg o  (S tud ia  F ilozoficzne, 1958, 
n r  4, 154— 160) m ów ił o zap o trzeb o w an iu  spo łecznym , k tó re m u  m . in. p rz y ­
p isu je  p o p u la rn o ść  pog lądów  a u to ra  e ty k i spo leg liw ego  op iek u n a  w  n a ­
szym  spo łeczeństw ie, szczególnie w  k rę g a c h  nauczyc ie lsk ich . P rzy p isy w ał
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też  ty m  pog lądom  ra n g ę  sy s tem u  etycznego , gdyż z a w ie ra ją  n acze ln ą  w a r­
tość m o ra ln ą , tłu m aczą  ją  n a  d y rek ty w ę  p o stęp o w an ia  i p o k a z u ją  je j z a ­
sto sow an ie  do e ty k i in d y w id u a ln e j i społecznej.

K ry ty czn ą  ocenę e ty k i n ieza leżn e j w  u jęc iu  K o t a r b i ń s k i e g o  dali 
w  ty m  okres ie  T. Ś l i p k o  i S.  O l e j n i k .  P ie rw szy  z n ich  w  a r ty ­
k u ła c h  E ty k a  „ n ieza leżna" p ro f. K o ta rb iń sk ieg o , H om o D ei 26(1957)551—559, 
oraz W  spraw ie  e ty k i  „n ie za le żn e j” , H om o D ei 27(1958)379—386, w sk azy w a ł na  
je j w ad liw ą  k o n s tru k c ję  logiczną, p o jęc ia  n iesp recyzow ane , b ra k  tro sk i o n a ­
leży tą  a rg u m en tac ję , s fo rm u ło w an ia  p e łn e  su b iek ty w izm u  i dow olności. Z a ­
rzu ca ł, że K o t a r b i ń s k i  sp ro w ad za  z jaw isk a  e tyczne  d o  k a te g o r ii  uczuć, 
sw oistego  zm ysłu  m oralnego , a w  g ru n c ie  rzeczy  n ie  w ychodzi poza etolo- 
giczny opis, co w  n aszy ch  w a ru n k a c h  ocen ia  się ja k o  dob ro  i zło m o ra ln e  
bez  w y ja śn ie n ia , n a  czym  ow o dob ro  polega.

S. O l e j n i k  w y ra z ił sw o je  za s trzeżen ia  pod  ad resem  e ty k i n ieza leż­
n e j w  dw óch  p u b lik ac jach : C zy e ty k a  b ez Boga, A ten eu m  K ap łań sk ie
49(1957)218—235, oraz P oglądy e tyc zn e  p ro f. T a d eu sza  K o ta rb iń sk ieg o , Z nak  
14(1962)506—525. Z arzuca ł, że n ie  je s t to  sy s tem  rz e te ln ie  w ykończony . B rak  
w  n im  o d n ies ien ia  do życ ia  społecznego. B ierze  po d  uw agę  ty lk o  jak ieś  
p ro s te  i n ie skom plikow ane , w  zasadzie  w y łączn ie  jed n o s tk o w e  i czysto  p ry ­
w a tn e  s to su n k i m iędzy  ludźm i. W sk azan ia  e tyczne  m a ją  c h a ra k te r  p ra w ie  
w y łączn ie  ogólnikow y. K o t a r b i ń s k i  n eg u je  też  — i to  je s t n a jw a ż ­
n ie jszy  za rzu t — sensow ność  u zasad n ień  w  zak re s ie  m o ra ln o śc i; głosi, że 
e ty k a  je s t n ieza leżna  n ie  ty lk o  od re lig ii, a le  ta k ż e  od w szelk iego  filozofi­
cznego św ia topog lądu . T ym czasem  deon to log ia  o p ie ra  się n a  ontologii. 
U p o d s ta w  e ty k i jak o  te o r ii  k ie ro w a n ia  życiem  d u ch o w y m  człow ieka  m usi 
lec  pog ląd  n a  św ia t i człow ieka.

Ż yczliw e s tan o w isk o  w obec e ty k i n ieza leżne j z a ją ł  w ów czas A. G r z e ­
g o r c z y k .  W  k siążce  p t. S c h e m a ty  i  c z ło w iek , K ra k ó w  1963, opow iadał 
się za  in tu ic jo n izm em  in te le k tu a ln y m  w  dziedz in ie  e ty k i. U w aża ł ta k  jak  
K o t a r b i ń s k i ,  że oceny e tyczne  s tan o w ią  sw o is ty  ro d za j ocen, k tó ry ch  n ie  
m ożna w ydedukow ać , a le  na leży  je  w y k ry ć  sam em u  p rzez  k o n tem p lac ję  rz e ­
czyw istości. W  od różn ien iu  od  w yżej podanego  tw ie rd zen ia  S. O l e j n i k a  
sądził, że  in tu ic ja  d o b ra  je s t czym ś n ieza leżnym  od m eta fizycznych  po ­
g lądów .

D ru g i o k res  w zm ożonego za in te re so w a n ia  e ty k ą  n ieza leżn ą  zaczyna się 
po u k a z a n iu  s ię  k s iążk i K o t a r b i ń s k i e g o  p t. M ed y ta c je  o ży c iu  go­
d z iw y m ,  W arszaw a  1966, i w yg ło szen iu  przez  n iego n a  k o n fe ren c ji e tyków  
w  N ieborow ie  re fe ra tu  Is to ta  oceny  e ty c zn e j, o p u b likow anego  w  czaso­
p iśm ie  E ty k a  1(1966)7'—12. W  d y sk u s ji n a d  ty m  re fe ra te m  (zam ieszczonej 
ta m że , s. 13— 17) uczestn iczy li: H. J a n k o w s k i ,  H.  M a s  l i ń s k a ,
A.  P o d g o r e c k i ,  M.  F  r  i t  z h  a  n  d,  J.  K e l l e r ,  I. L a z a r i - P a -  
w  ł o w  s к  a,  M.  M i c h a l i k .  P o d k re ś la n o  po zy ty w n e  s tro n y  e ty k i n ieza leż ­
n e j i d użą  zbieżność je j zasad  z e ty czn ą  m yślą  M a r k s a .  S taw ian o  też 
szereg  p y tań : ja k i id ea ł na leża ło b y  p rz y ją ć  w  sy s tu ac ji bez zag rożen ia , czy 
p o s tu la t spoleg liw ego  o p iek u ń s tw a  po zw ala  należyc ie  w y ja śn ić  k w estie  do­
tyczące  obow iązków  w obec sieb ie , czy e ty k a  ta  o b e jm u je  rów n ież  sp raw y  
s to su n k u  do  w łasnośc i p ry w a tn e j, czy K o t a r b i ń s k i  cen i spolegliw e 
o p iekuństw o  ze w zg lędu  n a  jego  k ry ty czn ą  ro lę  w  m in im a lizac ji c ie rp ień  —- 
czy te ż  n ieza leżn ie . W  odpow iedzi n a  te  p y ta n ia  p ro fe so r p rz e d s ta w ił sw ą 
k o n cep c ję  „oczyw istości se rca”. S tw ie rd z ił także , że n a  g ru n c ie  jego p ropo ­
zyc ji n ie  je s t jeszcze ro zw iązan a  k w e s tia  sp raw ied liw ośc i. N ależałoby  w  ty m  
w zględzie  poczynić  jak ie ś  doda tkow e założenia, je d n a k  obecnie p re leg en t 
n ie  p o tra f i ro zw iązać  tego  zag ad n ien ia .

W  ty m  sam y m  czasie  z k ry ty czn y m i u w ag am i w  sp raw ie  e ty k i n ieza ­
leżn e j w y s tą p ił H . E l z e n b e r g  w  a r ty k u le  p t. R ea lizm  p r a k ty c zn y  w  e ty ­
ce a nacze lne  w a rto śc i życ ia  lu d zk ieg o  (w: W artość  i  c z ło w iek , T o ru ń  1966, 
s. 130— 139). Jego  za s trzeżen ia  odnosiły  się g łów nie  do b ra k u  tro sk i o w a r­



BIULETYN TEOLOGICZNOMORALNY 9 7

tości pozy tyw ne. O brona  p rzed  z łem  n ie  m oże być g łów nym  nastaw ien iem  
życiow ym .

N a 1976 r. p rz y p a d a  now y okres w zm ożonego za in te re so w an ia  p o g ląd a ­
m i prof. K o t a r b i ń s k i e g o .  O k az ją  s ta ła  się 90 roczn ica jego  u rodzin . 
W ów czas to u k aza ły  się  n a s tę p u ją c e  o p raco w an ia  do tyczące  jego e ty k i: 
P. S m o c z y ń s k i ,  O n ieza leżnośc i e ty k i  w  d o k try n ie  m o ra ln e j p ro fesora  
T a d eu sza  K o ta rb iń sk ieg o , A nnales  U n iv e rs ita tis  M ariae  C urie -S k łodow ska , 
Sectio  F, 31(1976)271—280; Cz. G ł o m b i k ,  K u ltu ra  filo zo fic zn a  i id ea l e ty ­
c z n y ,_ C złow iek  i Ś w ia to p o g ląd  1977, n r  12, 129— 140; J . C h o r o s z y ,  La  
pensée  é th iq u e  de T . K o ta rb iń sk i,  S tra sb o u rg  1976, s. 534, o raz  sp ec ja ln y  n u ­
m er czasopism a S tu d ia  F ilozoficzne 1976, n r  3. D w ie o s ta tn ie  z ty c h  p u ­
b lik a c ji z a s łu g u ją  n a  szersze om ów ien ie : je d n a  ze w zg lęd u  n a  ro z m ia r  i do- 
g łębność analiz , d ru g a  zaś ze w zględu  n a  ren o m ę au to rów .

J . C h o r o s z y  za jm o w a ł się filozofią  K o t a r b i ń s k i e g o  już w cze­
śn ie j. W 1975 r. n a  U n iw ersy tec ie  w  S tra sb o u rg u  b ro n ił p racy  do k to rsk ie j 
z a ty tu ło w an e j T a d eu sz K o ta rb iń sk i, sa v ie , son oeuvre  et sa  ph ilosophie . 
O becnie o m aw ian a  obszerna  trzy to m o w a  m o n o g ra fia  zo sta ła  p rzed łożona  na  
W ydzia le  T eologii K a to lick ie j tegoż u n iw e rsy te tu  ja k o  p o d staw a  do o trzy ­
m an ia  s to p n ia  le doctora t d ’é ta t. A u to r po d a je  w  n ie j zarys syn tezy  m yśli 
e tyczne j K o t a r b i ń s k i e g o ,  je j pod łoże  h is to ryczne , an a lizę  g łów nych  
pog lądów  e tycznych  i o b szern ą  b ib liog ra fię . W obszernym  w p ro w ad zen iu  
J. C h o r o s z y  u k a z u je  p rzem ian y  po lityczne, spo łeczne i k u ltu ra ln e  w  P o l­
sce po 1945 r. oraz p o staw ę  K ościo ła  w obec ty ch  p rzem ian . N a ty m  tle  jes t 
p rzed s taw io n y  T. K o t a r b i ń s k i  i jego tzw . trzec ia  d roga  — propozycja  
e tyczna  ró żn a  od m a rk s is to w sk ie j i k a to lick ie j. W  części p ie rw sze j ro z p ra ­
w y a u to r  k re ś li  p an o ram ę  e ty k i n ieza leżnej. O m aw ia ko le jno  je j podstaw ę, 
n a tu rę  su m ien ia  m oralnego , is to tę  ocen etycznych , ideę spolegliw ego opie­
k u n a  —· jak o  n o rm ę  p o stęp o w an ia , a  w reszcie  zasto sow an ie  podstaw ow ych  
zasad  do życia społecznego. W yw ody dotyczące zasto sow ań  zasad y  o spo­
leg liw ym  o p iekun ie  do życia społecznego i o obow iązku  pow szechne j m iłości 
w  p ew n e j m ie rze  p o m n ie jsza ją  w zm ian k o w an y  w yżej za rzu t S. O l e j n i k a ,  
że K o t a r b i ń s k i  p om ija  zag ad n ien ia  społeczne. Część d ru g a  m onogra­
fii u k azu je  ew o lu c ję  m yśli e tyczne j K o t a r b i ń s k i e g o .  W do jrzew an iu  
te j m y śli m ożna w yróżn ić  n a s tę p u ją c e  e tap y : ok res w p ływ ów  c h rze śc ijań ­
skich , p rzy lg n ięc ie  do e ty k i u ty lita ry s ty czn e j, po rzucen ie  u ty lita ry zm u , czas 
w ą tp liw ośc i i po szuk iw ań , op raco w an ie  e ty k i spolegliw ego op iekuna . W części 
trzec ie j ro zp raw y  J. C h o r o s z y  a n a lizu je  podstaw ow e po jęc ia  e ty k i n ie ­
zależnej. N a jp ie rw  za jm u je  się p o jęc iem  su m ien ia  i w y k azu je  w pływ y  
L. P e t r a ż y c  k i e g o  n a  je j tw ó rcę  w  te j m a te rii. N astęp n ie  an a lizu je  
n a tu rę  i is to tę  ocen m o ra ln y ch . D ale j u k a z u je  e ty k ę  jak o  w iedzę  n ieza leżną  
od re lig ii i koncepc ji filozoficznych. J . C h o r o s z y  dochodzi do w niosku , 
że m am y  tu  do czyn ien ia  jed y n ie  z n ieza leżnością  w  zak re s ie  uzasadn ień . 
P ro g ram  m o ra ln y  a u to ra  e ty k i n ieza leżne j je s t bow iem  zako rzen iony  w  t r a ­
dy c ji i  sam  a u to r  odw ołu je  się n iek ied y  do e ty k i nazw an e j przez siebie 
„ew angeliczną” .

W  nu m erze  sp ec ja ln y m  czasop ism a „S tu d ia  F ilozoficzne” (n r 3 z 1976 r.) 
z o k az ji 90 rocznicy  u rodz in  K o t a r b i ń s k i e g o  zosta ły  zam ieszczone 
p race  22 w y b itn y ch  uczonych p o lsk ich  i zag ran icznych . N as in te re su je  dział 
p ie rw szy  pośw ięcony  etyce , ideałom  życia , k u ltu rze . Z n a jd u ją  się tu  
m. in . a r ty k u ły : J . S z c z e p a ń s k i ,  O zasadach  św iadom ego  sa m o kie-  
row an ia ;  T.  C z e ż o w s k i ,  O e tyc e  n ie za le żn e j T a d eu sza  K o tarb iń sk iego ;  
D.  N e d e l j k o v i c ,  P rzy jem n o ść  i radość p racy  — T a d eu szo w i K o ta r ­
b iń sk iem u ;  I. L a z a r i - P a w ł o w s k a ,  E tyczn e  w ska za n ia  T adeusza  
K o ta rb iń sk ieg o . A u to r  p ierw szego  z ty ch  a rty k u łó w  z a s ta n a w ia  się, ja k ie  
m ożna w yc iąg n ąć  p oży tk i z n a u k i K o t a r b i ń s k i e g o  o id ea łach  e tycz­
nych. T w órca  e ty k i n ieza leżne j uczy, że an i hedbn izm  d ob roby tu , an i sp ra w ­
ność i siła , a n i cnota, an i ślepy  rygo ryzm  n as taw io n e  n a  doskonałość jed -
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n o stk i sam ej, n ie  d a ją  szczęścia. Z a tem  n ie  dążen ie  do n ich  jak o  sam ych 
w  sobie  je s t n acze ln ą  z a sa d ą  sam o k ie ro w an ia . T a k ą  za sad ą  je s t dążen ie  do 
op tym alnego  zm n ie jszen ia  c ie rp ień . T. C z e ż o w s k i  zaś  odpow iada n a  p y ­
ta n ie , czy e ty k a  w  u jęc iu  K o t a r b i ń s k i e g o  je s t e ty k ą  aksjo log icz­
n ą , czy deon tyczną. E ty k a  n ieza leżn a  je s t deontyczną. M iara  w arto śc i czynu 
zależy od tego, w  ja k im  sto p n iu  m o tyw y  czynu  d a ją  się w yw ieść z cech 
d e fin icy jn y ch  op iek u n a  spolegliw ego. N a to m iast I. L a z a r  i - P a w ł o w s k a  
p rzed s taw ia  zw iązk i e ty k i spo leg liw ego  op iek u n a  z tra d y c ją  c h rz e śc ija ń sk ą  
(jak  w idzieliśm y , w sk azy w a ł n a  to  też  J.. C h o r o s z  y). U k azu je  rów nież 
tre ść  e ty k i n ieza leżn e j o raz  w ą tp liw o śc i co do p ew n y ch  je j u jęć . A u to rk a , p o ­
dobn ie  ja k  w cześn ie j T. Ś l i p k o  i S.  O l e j n i k ,  m a  w ątp liw o ść  co do 
m o ra ln y ch  in tu ic ji jak o  u za sad n ień  e tycznych  nakazów . N ie w iadom o b o ­
w iem , o czy je  in tu ic je  i „oczyw iście  se rca” chodzi. B y w a ją  one przecież  
ró żn e  i tru d n o  ro zs trzy g n ąć , k tó re  z n ic h  są  b a rd z ie j godne u szan o w an ia . 
D ru g a  w ą tp liw o ść  do tyczy  k o n cep c ji su m ien ia . N ie w iadom o , k to  za n im  
stoi. Z w ypow iedzi K o t a r b i ń s k i e g o  w y n ika łoby , że je s t za  n im  ja ­
k iś  o b se rw a to r b ęd ący  m ak sy m a ln ie  is to tą  czcigodną.

D otychczasow ą h is to rię  z a in te re so w ań  m y ślą  e tyczną  K o t a r b i ń s k i e -  
g  o ko ń czy  k s ią ż k a  T. S t y c z n i a ,  E ty k a  n ieza leżna? , L u b lin  1980, s. 117. 
W ykazu je  ona n ie  ty lk o  z ty tu łu  k o n ek sje  z p o g ląd am i a u to ra  e ty k i spo­
leg liw ego  op iekuna . T. S t y c z e ń  ju ż  w cześn ie j in te re so w a ł się zag ad n ie ­
n iem  n ieza leżności e ty k i (por. a r ty k u ł W spraw ie  e ty k i  n ie za le żn e j, R oczniki 
F ilozoficzne 24, 1976, z. 2, 61— 69). W  obecnej ro zp raw ie  dochodzi do w n io ­
sku , że e ty k a  ja k o  te o r ia  szczęścia lu b  n a k a z u  zew n ętrzn eg o  n ie  je s t w ied zą  
n ieza leżną , au tonom iczn ą . J e s t zaś ta k ą  ty lk o  jak o  te o r ia  pow inności u jm o ­
w an e j in tu icy jn ie . P on iew aż  n ie  ogran icza  się je d n a k  do u czen ia  o is tocie  
obow iązku  m oralnego , a le  fo rm u łu je  n o rm y  i oceny szczegółow e i chce w y ­
ja śn iać  in tu ic je  m o ra ln e  — je s t za leżna  m etodo log iczn ie  od filozofii.

P o d a n e  pow yżej — n ie k tó re  ty lk o  — p u b lik a c je  w sk a z u ją  n a  n ieg asn ącą  
św ieżość d y sk u s ji n ad  p ro b lem em  ta k  w y raźn ie  p o staw io n y m  przez  Т. К  o- 
t a r b i ń s k i e g o .  Jego  e ty k a  n ieza leżn a  sp o tk a ła  się z dużym  z a in te re so ­
w an iem  jak o  p ró b a  pozakon fesy jnego  w y in te rp re to w a n ia  g łów nej idei głoszo­
n e j p rzez  ch rześc ijań s tw o . W  tym , co p o s tu lu je  ja k o  p rz e ja w y  sz lachetnego  
p o stęp o w an ia  lub  zach o w an ia  isię han iebnego , m oże być u w ażan y  za m o ra ­
lis tę  n iem a l ch rześc ijań sk iego . Jeg o  p ro g ra m  m o ra ln y  w y k azu je  podstaw ow e 
cechy hum an izm u , zm ie rza  do m in im a lizac ji c ierp ień , o b e jm u je  tro sk ą  k a ż ­
dego człow ieka, p ra g n ie  u szan o w ać  godność jed n o s tk i. P o zy ty w n e  w  jego 
pog lądach , p rzy  w yżej w sk azan y ch  zastrzeżen iach , je s t ak cen to w an ie  su m ie­
n ia . E ty k a  c h rze śc ijań sk a  je s t tak że  e ty k ą  sum ien ia .

ks. A n to n i M ło tek , W roclaw

2. „ E p ik ia ” —  „o ikonom ia”

W yk ład  d o k try n y  m o ra ln e j o p ra w ie  dom aga się zw yk le  dz ia łu , k tó re m u  
w  języ k u  sp ec ja lis ty czn y m  p rzy d an o  g reck ie  m ian o  ep ik ia . N a sk u te k  dużego 
b o g ac tw a  sy tu a c ji lu d zk ich  w  ty m  sam ym  ty p ie  d z ia łan ia  i  z a razem  o g ra­
n iczone j w  s to su n k u  do n iego po jem ności ogólnych s fo rm u ło w ań  im p e ra ty ­
w u b y w a , że n ie k tó re  p o jed y n cz e  czyny są  n ie sp ro w ad za ln e  do n o rm y , z ja ­
k ą  p o w in n y  być zw iązane . P o w s ta je  w ów czas kon ieczność  d o k o n an ia  k o re k ty  
p raw a  w  sposób zgodny  z p rzy p u szcza ln ą  w o lą  p raw o d aw cy . T en  w łaśn ie  
zab ieg  o k re ś la n y  je s t n azw ą  ep ik ia . I  je s t on  rzeczy w is tą  k o re k tą , a  w ięc  
po stęp o w an iem  o dm iennym  za rów no  od in te rp re ta c ji p ra w a , ja k  i od dy ­
spensy . T reśc iw ie  i p recy zy jn ie  w y ra ż a  je  ch ę tn ie  cy to w an e  zd an ie  F . S u - 
a  r  e z a: E m enda tio  leg is ea e x  parte  qua d e fic it p ro p ter  u n ive rsa le  (De le ­
gibus, 1. II, с. X V I, η .4).

E p ik ia  dziś in te re su ję  fachow ców , n iem n ie j w  teo log ii m o ra ln e j już
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rzad z ie j p rzy n o s i s a ty s fa k c ję  n iż  d aw n ie j. O dnow a te j  d y scy p lin y  w ciąż  in ­
ten sy w n ie  sk u p ia  się w okó ł pog łęb ien ia  je j tożsam ości teo log icznej. T ym cza­
sem  e p ik ia  je s t z a sad ą  poch o d zen ia  filozoficznego , a  w łaśc iw e  zasto so w an ie  
z n a jd u je  p rzed e  w szy stk im  w  dz ied z in ie  p raw a . J e j  pom oc W rozum ow an iu  
ściśle teo log icznym , zw ażyw szy  sp ecy fik ę  idei. p ra w a  w  ch rze śc ijań s tw ie , o k a ­
zu je  się n azb y t uiboga.

W  tr a d y c ji e tyczne j K ościo ła  łac iń sk iego  n ie  w id ać  je d n a k  zasady , k tó ra  
b y  m o g ła  za s tąp ić  p o p rzed n ią , sp e łn ia jąc  p o s tu la ty  odnow y teo log ii m o ra ln e j. 
N a to m ias t w y raźn e  n a d z ie je  b u d z i w  ty m  w zględzie  podobna , lecz, ja k  się 
w y d a je , w ła śn ie  teo log iczna  z a sa d a  z n a n a  w  K ościele w sch o d n im  pod  naz­
w ą  _ oikonom ia . R ozum ie się ją  ja k o  p o s taw ę  w y ro zu m ien ia  i m iło s ie rd z ia  
K ościo ła  w obec ch rześc ijan , k tó rzy  n a  sk u te k  w y ją tk o w e j sy tu a c ji życiow ej 
dozna liby  szkody, gdyiby b y li zobow iązan i do sp e łn ien ia  ż ą d a ń  okreś lone j 
no rm y . O ikonom ia  u rzeczy w is tn ia  się zaw sze  w  p o jed y n cze j d ecy z ji K ościoła 
(b iskupa, synodu) zezw a la jące j k o n k re tn e j osobie n a  o d stąp ien ie  od p ra w a . 
J e s t  oczyw iste , że d ążen ie  tą  d ro g ą  do u n ik n ię c ia  n ie sp raw ied liw o śc i, k tó ­
re j ź ród łem  b y łb y  bezw zg lęd n y  ry g o ry zm  p ra w n y , n ie  d a je  pow odu  do  m n ie­
m an ia , ja k o b y  o ikonom ia  m ia ła  oznaczać św iad czen ie  n iczym  n ie  ogran iczo­
ne j łaskaw ości, co n iezaw o d n ie  ró w n a ło b y  się  z bezp raw iem .

In te re su ją c e  i n a d e r  w ażn e  b y ło b y  zb ad an ie  p o d staw  teo log icznych , na  
ja k ic h  w sp ie ra  się ta  zasada . W olno p rzypuszczać , że w spó łczesna  ek lez jo lo ­
g ia  k a to lic k a  od d a łab y  w  te j  m ierze  cenne usług i, zw łaszcza id ea  lu d u  p ie l­
g rzy m u jąceg o  z n ieo d łączn ą  od n ie j id eą  czasu  zb aw ien ia .

Szereg  teo logów  k a to lic k ic h  od k ilk u n a s tu  la t  p o d e jm u je  s tu d ia  n a d  
k w e s tią  o ikonom ia . Z aczyna się n a d to  u p rzy s tęp n ia ć  tłu m aczen ia  p u b lik ac ji 
dz is ie jszych  a u to ró w  g reck ich  n a  te n  tem a t. Ja k k o lw ie k  osiąga lne  p race  
je d n y ch  i d ru g ich  n ie  są  jeszcze liczne, p o zw a la ją  ju ż  n a  d o sta teczne  zapoz­
n an ie  się z p ro b le m a ty k ą  zag ad n ien ia , n a  d o strzeżen ie  n a w e t je j złożonoś­
ci, ew o lu c ji ide i o ikonom ia  i n a  zbadan ie , czy  szanse, ja k ie  zd a je  się ona 
o tw ie ra ć  p rzed  teo log ią  ła c iń sk ą , są rzeczyw iśc ie  re a ln e .

W arto  w ięc  ch y b a  zasygnalizow ać tę  k w estię . J e j in sp ira c je  b rzm ią  
w  k ażd y m  raz ie  o b iecu jąco  i n ie  je s t w yk luczone, że m ogłyby  szczęśliw ie zao­
w ocow ać w  teo log icznych  za s tan o w ien iach  n a d  życiem  ch rześc ijań sk im . Z tą  
m y ślą  p rzek azu jem y  pon iższe  in fo rm ac je  b ib liog raficzne .

T e m a t ep ik ia , ja k o  je d e n  z tra d y c y jn y c h  i zn an y ch  tem a tó w  teo log ii m o­
ra ln e j, n ie  w y m ag a  tu ta j  tego  ty p u  w skazów ek . M ożna je  z re sz tą  ła tw o  z n a ­
leźć w  w iększych  sło w n ik ach  teo log icznych , np . w  D ictionna ire de T héo lo ­
gie C a tho lique  czy w  L e x ik o n  fü r  T heo log ie  u n d  K irche . H asło  E pïkie  
w  DTC, sto sunkow o  obszerne  i b a rd zo  p rze jrzy s te , b y łoby  szczególnie w a rto ś ­
ciow ym  m ie jscem  o p arc ia  d la  z a s tan o w ień  w  ty m  p rzedm iocie .

P ie rw sze  in fo rm ac je  n a  te m a t o iko n o m ia  w a r to  zacze rp n ąć  z a r ty ­
k u łu  В. В o 1 1 e ’ a, O ikonom ia , E p h em erid e s  L itu rg ic a e  94(1980) 283—296. Po 
le k tu rz e  tego  p rzy s tęp n eg o  te k s tu  z w ięk szą  k o rzy śc ią  odb ierze  się w n ik liw ­
szą i ob szern ą  p re z e n ta c ję  k ilk u  ró żn y ch  sp o jrzeń  n a  ideę  o ikonom ia  z od­
n ies ien iem  je j do p ro b lem u  w ażności sa k ra m e n tó w  w  a r ty k u le  F . J. T h o m ­
s o n a ,  E conom y, J o u rn a l o f T heo log ica l S tud ies  16(1965)368—420. P odobny  
c h a ra k te r , in fo rm a c ji w p ro w a d z a ją c e j, m a  n iew ie lk ie , lecz b a rd zo  k o m p e te n t­
n e  op raco w an ie  p raw o sław n eg o  teo lo g a  P . L ’H u i l l i e r a ,  Q uelques préci­
sions su r  la n o tio n  d ’économ ie dans le d ro it canon ique orthodoxe , w : A spe-, 
cts de  l’o rthodox ie , P a ris  1981, 43—52. N achy len ie  ty c h  tre śc i k u  p ra w u  k a n o ­
n iczn em u  je s t  zn am ien n e . O iko n o m ia  p e łn i w ażn ą  teo log iczną  ro lę  w  dyscy ­
p lin ie  p raw o s ław ia . N a te n  sam  te m a t w y p o w iad a  się J . H . E r i c k s o  n, O iko ­
n o m ia  in  B y za n tin e  C anon L a w , w : L aw , C hurch  and  So c ie ty , P en n sy lv an ia  
1977, 225—236.

U w agę z w ra c a ją  n a d to  dw a stu d ia , k tó re  w  św ie tle  o ikonom ia  ro zp a ­
t r u ją  w p ro s t p ro b le m a ty k ę  k ry zy so w y ch  sy tu a c ji życia  m ałżeńsk iego . C y to ­
w any  ju ż  P . L ’H  u i 11 i e  r  om aw ia  ją  n a  p rzy k ła d a c h  n iek tó ry ch  decyzji
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p o d e jm o w an y ch  w  te j m ie rze  w e w czesnym  i późn ie jszym  K ościele: L ’espace 
d u  p r in c ip e  d ’économ ie  dans le d o m a ine  m a trim o n ia l, R ev u e  de  D ro it C ano ­
n iq u e  28(1978) 44—53. O ty m  sam ym , lecz o b sze rn ie j, t r a k tu je  G . F e r r a r i ,  
D isso lu zione  d e i sacram en to  n u z ia le  e  app licazione  d e lla  ’o iko n o m ia ’ p er se­
conde n o zze  secondo la  teo log ia  o rien ta le , N ico lau s 5(1977)59—96.

W śród  p ra c  z z ak re su  o ikonom ia  og łoszonych w  języ k a ch  zachodnich  
w  sposób szczególny w y ró żn ia  się p u b lik a c ja  k siążk o w a J .  K o t s  o n i  s a ,  
P rob lèm es de  l’économ ie ecclésiastique , G em b lo u x  1971, s. 218. J e j  au to r , a r ­
cy b isk u p  A ten , w  d z iew ięc iu  rozd z ia łach  p o d e jm u je  w szy stk ie  g łów ne k w e ­
stie  p rzed m io tu : teo log iczne, p raw n e , h is to ryczne , d a ją c  czy te ln ikow i p ra w ­
d z iw ą  sum ę in fo rm ac ji obficie k a rm io n y ch  l i te r a tu rą  źród łow ą. W ydanie 
k s iążk i w  języ k u  f ra n c u sk im  zaw dzięczam y cen n e j in ic ja ty w ie  P . D u m  o n- 
t  a , b e n e d y k ty n a  z o p ac tw a  w  C hevetogne. B ib lio g rafia , ja k ą  K otson is po ­
d a je  <s. 203—213), n iezb ic ie  św iadczy  o znaczen iu  z a sad y  o ikonom ia  w  K oś­
ciele  g re c k im  i dużym  z a in te re so w an iu  n ią  n ie  ty lk o  w  od leg łej p rzeszłości, 
a le  i w  czasach  późn ie jszych , rów n ież , w  n ie  m n ie jszy m  sto p n iu , w  obecnej 
epoce. Z oczyw istych  pow odów  n a leża łoby  w  p ie rw szy m  rzędzie  dostrzec  

,w  ty m  d łu g im  re je s trz e  te k s ty  O jców  K ościo ła  i o fic ja lne  p ism a o tre śc ia ch  
d y scy p lin a rn y ch , z resz tą  b a rd zo  liczne  i w ym ow ne. P rz y n a jm n ie j, gdy  idzie 
o ic h  w ym ow ę, dow odzą teg o  o d n ies ien ia  i an a lizy  К  o t  s o n  i s a  1.

P o m ijam y  szereg  in n y ch  te k s tó w  sp rzed  1970, cy tu je  je  K o t s o n i s ,  w y ­
jąw szy , p o d an y  w yżej, a r ty k u ł T h o m s o n a .

D odajm y , że za jęc ie  się  k w e s tią  o ikonom ia  n ie  ty lk o  ro k o w ało b y  n ad z ie ­
je  n a  n a jb liż szą  choćby  p rzyszłość teo log ii m o ra ln e j, a le  by łoby  w y śm ien itą  
o k az ją  d o  w łączen ia  się  m o ra lis tó w  k a to lick ich  w  n u r t  b a d a ń  ek u m en icz­
nych .

ks. T a d eu sz  S iko rsk i, P aryż

1 Z a in te re so w a n y c h  d z ie łk iem  K o t s o n i s a  o d sy łam y  do re c e n z ji ks. J a ­
n a  P r y s z m o n t a ,  ja k a  u k aza ła  się w  C o llec tan ea  T heolog ica 42(1972), 
z. 4, 231η.


